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Hitler jako „najwyższy sędzia
77 śmiertelnych ofiar krwawych dni Niemiec

stowice, 1 4  lipca
ostatny odbiór radjowy mowy Hitlera o 
Zlpusz wydarzeniach w Niemczech 
spra a nas do uzupełnienia podanego już 
iftj. az dania jeszcze kilkoma szczegóła-

Scijro Porozumienia między Roehmem, a 
t^ern erem miało dojść za pośrednic- 
Uiótyj, Całkowicie skorupowanego — jak 
ieg0 Hitler — pana von A. (nazwiska 
Schle* S wymienil)- W  porozumieniu tem 
1) żerf - r. wysunął następujące punkty: 
utr2v dzisiejszy rząd niemiecki jest nie do 
Iety t? an'a> 2) że przedewszystkiem na- 
Va skupić w  jednej ręce obronę krajo- 
dokn w,Szystkie narodowe związki, 3) że 
ą teg0 musi tylko jeden człowiek,
F>a Szef sztabu, Roehm, 4) że kanclerz 
Sotó ?lus* zostać usunięty i Schleicher 

?w jest objąć jego stanowisko, 
hiiał Zasadzie tycb Punktów powstać 
w s i o w y  gabinet z Schleicherem jako

że zgodzi

Wa{ 1 . „ j _ / i c s l l c i i  , jsiury urato-
ćzas ku lo tn ik ó w  francusk ich  pod- 
i‘eitl0 a rz Y n a  kanale L a  M anche. Ce- 
Woje n dokonał  m in is te r m ary n a rk i 
Talic:;ej P io tr i w  obecości szefa adm i- 
taire . . ° ^ 2 n iem ieckiego  a ttac h e  m ili-

Ueckii

fot

ujawniło się według Hitlera w  głosach 
prasy angielskiej i francuskiej, która, co­
raz częściej wspominała o zmianach, ma­
jących nastąpić w Niemczech. Generał 
von Bredow miał nawiązać kontakt z 
zagranicą, przy pośrednictwie Schleiche­
ra. Sytuacja w  końcu czerwca dojrzała 
do rozstrzygnięcia.

Powstanie — mówił Hitler — zdołano 
stłumić, zanim się nie rozwinęło. Musiano 
postąpić „Żelaznem prawem '1.

„W  tym momencie ujrzałem — wołał 
„F  ii h r e r‘‘ — odpowiedzialność za losy 
niemieckiego narodu 1 stałem się najwyż­
szym sędzią. Zbuntowano dywizje dopro- 

• wadzono znowu do porządku przez zdzie­

siątkowanie. Wydałem rozkaz by winnych 
zdrady rozstrzelać11.
Pozatem  Hitler bez wymienienia na­

zwisk wyliczył pierwszą „ l i s t ę  s t r a t "  
z dnia 30 czerwca. Według tej listy za­
strzelonych zostało 77 osób, a w tem 19 
wyższych wodzów S. A.

Fałszywi bracia Adamowicze
IP z rz ę g lc c ic a  w  ®

$eioł?anclerzem’ Roehmem jako ministrem
Co rioS,vrory’ a Hitlerem jakr 1----- 1--------
Się na Przypuszczał

ambasadora sowieclilęgo
brzy rządiEc Iraacnsbim

? aryż, 1 4  lipca.
Zjparł wczesnych Rodzinach rannych 
dzje , ambasador sowiecki przy rzą- 
hasa trancuskim Dowgalewski. Am- 
O s t a t cborował od dłuższego czasu, 
Pra-wJ111̂  s*an iego zdrowia uległ po- 
bian: e 1 lekarze mieli nadzieję utrzy- 

pa Ro.Przy życiu.
Ki j^° smierci swej pierwszej małzori- 
Ze ° 'vgalewski ożenił się niedawno 
ra  ̂ ? sekretarką. Zwłoki ambasado- 
ta  ̂ Przewiezione do Moskwy. Da- 

°Rrzebu nie jest jeszcze ustalona.

|p ©

odznaczenie
>ałogi niemieckiego statku

\yryz> .14 lipca.
hej ^ministerstwie marynarki wojeri- 
Uie(}ai - się uroczystość wręczenia 

âtown'czeR° załadze statku

W a r s z a w a ,  14. 7.
W  związku z pobytem braci Adamo­

wiczów w Polsce znalazło się dwuch 
sprytnych oszustów, którzy, jak to już 
wczoraj krótko donosiliśmy, w podstęp­
ny I zuchwały sposób podszyli się w Ło­
dzi i Częstochowie pod nazwiska obu

dzielnych lotników polsko - amerykań­
skich. Pikantne szczegóły o wyczynach 
pseudo - lotników w Częstochowie oraz 
ŁodzJ podaje prasa warszawska.

M. in. prasa ta po pojawieniu się oszu­
stów w obu miastach pisała, że oszuści cl 
zostali powitani bardzo uroczyście przez

Hitlerowcy w szeregach policji wicdeflsMej
D o d k o d z e n io  p rz e c iio fio  9 - ciu  u rzęd n ik om

Wiedeń, 14 lipca.
Dyrekcja policji wiedeńskiej wszczęła 

dochodzenie przeciwko 9‘ciu urzędnikom, 
w tej liczbie przeciwko komendantowi po­
licji konnej, radcy Machaczkowi. Są oni 
oskarżeni o działalność narodowo - socja­

listyczną. Machaozek został aresztowany, 
a inni oskarżeni zwolnieni ze słu>żby\ Pod­
czas rewizji znaleziono wielką ilość ma­
teriału propagandowego oraz obciążającą 
korespondencję. Aresztowania urzędników 
policyjnych wyw ołały wielkie wrażenie.

Kiepskie żniwa w Stanach Zjedn.
Ctei&Kie ipolotemte rolników

Londyn, 14 lipca.
Z W aszyngtonu donoszą, ze według 

dotychczasowych zestawień statystycz­
nych tegoroczne żniwa w St. Zjedn. będą 
należały do najgorszych w ciągu ostat­
nich 25 lat. Zbiory kukurydzy są conaj 
mniej o 22 proc. mniejsze od żbiorow ze­
szłorocznych, zbiory owsa o 40 proc.

iii

Zbiory pszenicy, które w roku ubiegłym 
wynosiły 527 miljonów buszli sięgają za­
ledwie 483 miljonów buszli. W skutek sła­
bych urodzajów odczuwać się daje już 0- 
becnie silny brak paszy. Sytuacja rolni­
ków żyjących z hodowli bydła jest kata­
strofalna.

ego „D resd en 11, k tó ry  u ra to -

Paryżu.

s f r a ^ o s / c n f c s n i f
owy Jork, 1 4  lipca.

-ru0tl m iejscow ości R apid  C ity  są ćzy- 
bu 6 ^ rzyR °t°w an ia  do w zlo tu  balo- 
S tart S tratos/ e ry cznego  „E x p lo re r11. 
Hi]) Vast3T>i z m iejscow ości B lack 
ber , a częle załogi sto i m ajo r K ep- 
tem' aS k ap itan  S tevens k ie ru je  dzia­
d y  n aa k °w o-techn icznym . G ondola 
^ i w i e i ^ 0 ten tó w . „E K plorer11 je s t 
ty chcz w o lnym  balonem  do-
s ta rtu Y  sko,nstruow anym . Podczas
Sam olot i011'0Wi b ?dzie tow arzyszy ł 
kość T ’ k to ry  w zniesie się na w yso- 

■ -Łooo mtr-

Przed kilku dniami zapowiedzieliśmy druk nowej powieści. 
W ybór nasz padł na jedną z najpiękniejszych powieści świata, po­
wieść Aleksandra Dumasa - ojca p. t. *,T r z ę c h  m u s z k i e t e ­
r ó w " .  Wielu z naszych Czytelników zwróciło nam uwagę, że 
powieść ta dlatego, że jest tak piękna, jest już bardzo znana. P o ­
stanowiliśmy zatem odłożyć ją do teki i drukować powieść, która 
w niczem nie ustępuje powieściom, dotycliczas przez nas druko­

wanym.
Tytuł nowej powieści brzmi:

„Męczennica w  koronie”
Treść posiada tło historyczne i od początku do końca jest nie­

zwykle zajmująca. Podobnie jak „Klimczok", „Tajemnica gro­
bowca", „Narzeczona skazańca", czy też „Obca przy własnem 
ognisku", nowa powieść zaciekawi wszystkich, którzy rozpoczną 
ją czytać i napewno da im pełne zadowolenie.

lilii).

delegatów władz KoleJowyclh, administra­
cyjnych i wojskowych. W Częstochowie 
po zwiedzeniu klasztoru na Jasnej Górze, 
gdzie spędzili krótką chwilę na modlitwie, 
oszuści w otoczeniu licznych przedsta­
wicieli władz miejscowych, silnie wzru­
szeni oglądali cały zabytek klasztorny. 
Czerwona prasa podawała obszerne opisy 
z  pobytu oszustów w Częstochowie, pi­
sząc, że Adamowicze byli wzruszeni z o- 
kazjj zwiedzenia Częstochowy. Oświad­
czyli oni przedstawicielom Pracy sana­
cyjnej, że „program ich lotu Po kraju 
przewidywał przylot do Częstochowy 
dopiero po zwiedzeniu szeregu innych 
miast Polski". Złożyli oni jednak yotum, 
żo w podzięce za szczęśliwy przelot 
przez Atlantyk złożą hołd Królowej Ko­
rony Polskiej. Unikają tłumów i oficjal­
nych przyjęć 1 dlatego przybyli pocią­
giem".

Oczywiście wiadomości te wywołały 
w warszawskich sferach lotniczych zrozu­
miałą sensację i konsternację, albowiem 
Adamowicze w  dniu tym nie opuszczali 
wogóle Warszawy, a w południe spożyli 
obiad w towarzystwie przedstawicieli 
warszawskiego Aeroklubu, a wreszcie by­
li gośćmi 21 pp. w Cytadeli warszawskiej. 
Część prasy czerwonej z pobytu oszu­
stów w Częstochowie otrzymała na drugi 
dzień po rzekomym pobycie Adamowi­
czów na Jasnej Górze zdjęcia fotograficz­
ne.

W  międzyczasie gdy cały ten kawał 
W Warszawie był już wiadomy, otrzyma­
no dalszą wiadomość, że rzekomi bracia 
Adamowicze zostali w Łodzi wspaniali 
Przyjęci przez tamtejszy Aeroklub. Łódz­
ka „Republika" pisała, że bohaterów na­
szych podej&iowano kolacją w restauracji 
„Tivoli“ . W bankiecie tym wzięli udział 
przedstawiciele władz i sfer towarzyskich. 
Również i w Łodzi fetowano ich i poże­
gnano obu oszustów bardzo uroczyście. 
Później jednak okazało się, że podejmo­
wano dwuch niezwykłych kombinatorów. 
Podczas bankietu łódzkiego oszuści za­
powiadali telefonicznie dalsze „p\'ywalne 
wizyty" w Radomiu i Kielcach. W Łodzi 
oraz w Częstochowie zgarnęli oni wickrze 
kwoty na zakup samolotu Adamowiczów.

Sobotnia Prasa warszawska donosi, że 
nadesłane do Warszawy fotografie fał­
szywych Adamowiczów są zdjęciem gru­
py oficerów, praktykujących na kolei, 
którzy swego czasu jeździli do Częstocho­
wy, i których po Jasnej Górze oprowa­
dzał instruktor kolejowy. Część tych ofi­
cerów jest po cywilnemu ubrana. Sobotni 
„Wieczór Warszawski" donosi, że sfoto­
grafowani oficerowie, między którymi nie­
ma żadnego oszusta, a których w prasie 
„czerwonej" nazwano „łobuzami w wia­
trówkach" zamierzają wystąpić prze­
ciwko „Ekspresowi Porannemu" n a  dro­
gę sądową.
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Masowe samobójstwa w PszczyńsWem ir.
(Trasu p o n u re  w y p a d O i je d n y m  d n iu

sen. dr. Penta
wypadkach w Nlanrtzech

W  ub.* czw artek popełniono na tere­
nie powiatu Pszczyńskiego kilka samo­
bójstw.

W  godzinach popołudniowych powie­
sił się w łazience zakładu św. Józefa w 
Mikołowie 23-letni Maksymilian Falkus,
zam. w Panewniku, w pow. Pszczyńskim. 
Przeprowadzone dochodzenia w ykazały, 
że Falkus targnął się na życie z  pow odu  
nieuleczalnej choroby.

W  mieszkaniu własnem w  Goczałko­
wicach Zdroju pozbawił się życia trzema 
Strzałami rewolwerowemi 54-letni Woj­
ciech Dzióbek, właściciel kamieniołomów 
w Zalesiu, w  pow. Chrzanowskim. De­

sperat targnął się na życie z powodu tru* 
dności finansowych.

W  nocy na 13 bm. powiesił się w mie­
szkaniu w Ornontowicach em eryt kole­

jowy Augustyn Skupień. Skupień targnął 
się na życie z  powodu niesnasek rodzin­
nych. (ok)

Organ senatora dr. Panta, „Der Deutsche 
in Polen" z dn. 15 bm., omawiając wypadki 
na terenie Rzeszy z dn. 30 ub. m. stwierdza, 
że po tych wypadkach w  szerokich kołach nie­
mieckich w  Polsce nastąpiło pewne otrzeźwie­
nie. Autor artykułu wątpi jednak, czy wielu 
z pośród hitleryzujących Niemców będzie mia­
ło odwagę wyciągnąć z tego ostateczne kon­
sekwencje.

Organ dr, Panta stwierdza, że po wypad­
kach czerwcowych w Niemczech ostatecznie 
rozwiała się legenda o- dokonanem „odrodze- 

_  _  niu narodowem" oraz o  „przeobrażeniu życia

naleshania rowerzysty przez samochód na szosie  Chorzów -  Kafowfee cle gospodarki" Niemiec. Obecnie już nie mo-
W poniedziałek, dnia 9 bm. zaginął koipór- z Załęża, uł. Janasa 1. Stefan Hołon doznał mowy 0 narodowo-socjalistycznej ideo-

Poszukujemy świadków

Niedziela

15
lipca

1934

Dziś: Henryka króla 
Jutro: N. M. P. Szkapi. 
Wschód Słońca: g. 3 m. 54 
Zachód: g. 20 m. 17 
Długość dnia: g. 16 m. 23

Jfte omi/ka f lą s h a

ter nasz Stefan Hołon, zamieszkały w Katowi­
cach, ul. Słowackiego 15, który roznosił gaze­
ty w Król. Hucie. Przez szereg dni wraz z ro­
dziną poszukiwaliśmy zaginionego i dopiero 
dzisiaj dowiadujemy się, że zaginiony uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi na terenie Cho­
rzowa.

O ile zdołaliśmy stwierdzić, Stefan Hółon 
odebrał gazety w poniedziałek w godzinach 
porannych z oddziału naszego w Katowicach 
przy ul. Marjackiej, poczem odjechał rowerem 
w stronę Chorzowa,

Na drodze koto dworu chorzowskiego, tuż 
przed stadjonem najechany został przez samo­
chód śl. 10.169, własność p. Rudolfa Franka

ciężkich obrażeń na całem ciele i ma nogę zła­
maną w dwóch miejscach. Stan jego budzi po­
ważne obawy, bo wskutek doznanego wstrzą­
su, nie jest w stanie opowiedzieć przebiegu 
wypadku. Po wypadku nieszczęśliwy odwie­
ziony został do szpitala miejskiego w Katowi­
cach.

Holón ma lat 22 i jest z zawodu ślusarzem. 
Z braku pracy zajął się sprzedażą i roznosze­
niem gazet na terenie miasta Chorzowa. Na 
miejscu wypadku policji nie było i dotąd nie 
przeprowadziła ona śledztwa w tej sprawie.

By pómóc biednej ofierze katastrofy, pro­
simy świadków w tej sprawie o podanie swo­
ich adresów, (n)

łogji i o ruchu narodowo-socjalistycznym. Po­
zostało jedynie już tylko siła polityczna, której 
jedyną kością pacierzową są... bagnety Reichs­
wehry. Osławiona i na wieczność obliczona 
trwałość narodowego socjalizmu po półtora 
rocznem działaniu zachwiała się do gruntu. 
Niemcy w Polsce winni z tego stanu rzeczy 
wyciągnąć odpowiednie wnioski 1 zabrać się 
do ugruntowania życia politycznego, wyłącznie 
na zasadach chrześcijańskich.

Zgon fp. ks. Pszczółki
Redakcja i administracja; Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, —  tel. 349-81.

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. C apltol: „A rystokracji podałefitl", ód 

Słody „S ia looa  ■wdówka". Caslnoj „W  posoni aa księ­
życem ". Colosseam : „Urwis * HisapaoJI". P a łace: „R e­
w izor” . R lalio : „M oja żc«a aw anturnica". Union:
„D riew czę r  krainy b u r t" .

CHORZÓW. Apollo: „Skandal w Budapeszt**'' I 
„T ajny detek tyw ". Colosseum: „Serca wieczni* m łode" 
I „P łom ień".

t a r n . GÓRY. NowoScl: „Noe w  Kairze'*.
RYBNIK. Apollo: „ P o rt San D iego". P a ła c : „O t-

ehłań życia".

Proiesl związków polskich w Nakle k
pr&ecinp m&r&>n><aelzewtiu ma&ośeństm miemiee&icfa

RADJO.
PONIEDZIAŁEK, 16 LIPCA 1934 R.

Katowice. 6.30 „Kiedy ramie wstała te rz e " .  6.35 
P ły ty . 6.38 CHmaastyka. 6.S3 P ły ty . 7.10 P ły ty . 7.ZO 
Chwilka pań domu. 11.57 Syscoal czasu. 12.03 W iado­
mości meteorologiczne. 13.10 M uzyka lekka. 13.05 P ły ty . 
14.05 Ceduła Giełdy w  Katowicach. 16,00 O rkiestra 
w iejska. 17.00 Obrazek słuchowiskowy dla dzieci. 17.15 
Reoitai skrzypcow y. 17.40 Recital ńpiewaOzy. 18.15 
Koncert kameralny. 18.45 Pogadanka Brubooa Wlmaiwe- 
ra . 19.00 „Fotografia i kino", 19.40 P ły ty . 19.50 W ia­
domości Sportowe. 20.12 M uzyka lekka. 21.00 Capstrzyk 
M arynarki Wolemu ei t, . Gdyni. 21 .Q3 .porady, radiotech­
niczne. 21.12 Koncert popularny. 22.15 M uryka ta ­
neczna.

W związku ,z szerzoną ód zewnątrz propa­
gandą za wprowadzeniem nabożeństw nie­
mieckich w Nakle Śl., prowadzoną przez hr. 
Łazarza Hendkel von Donner&marka i jego 
agentów, odbył się w ub. niedzielę w Nakle 
wielki wlec obywatelski, na którym pó prze­
mówieniu pp. Banasia, Nowaka i Gładysza, 
przyjęto jednogłośnie rezolucję, potępiającą 
energicznio robotę nielicznych jednostek nie- 
mieckich. Oraz metody germanlzacyjne, stoso­

wane przez lir. Donersmarka ! jego popleczni­
ków.

W rezolucji tej stwierdzono m. in., że pa* 
ralja Nakło Uczy 99,5 Popków, a zaledwie pół 
procent Obywatell-NIemców, Wikońcu zebrani 
domagają się zmiany na stanowisku probo­
szcza mtejsćowego.

Poza,tem na zebraniu postanowiono zająć 
się Intensywniej, niż dotychczas, losem miej­
scowych bezrobotnych. Pieśnią ,,Boże coś Pol­
skę" — zebranie zakończono, (pi)

Dn. 11 bm. zmarł niespodziewanie w do­
mu rodzicielskim w  Roplcy ś. p. ks. Rudolf 
Pszczółka, prefekt śląskiego Semlnarjum Du­
chownego w Krakowie. Już od dłuższego cza­
su dawała się Zmarłemu we znaki choroba ne­
rek, lecz, zdawało się, że młody organizm po­
kona dokuczliwą chorobę. Przed tygodniem 
wyjechał na upragniony urlop; z trudem do­
wlókł się do domu ojcowskiego, gdzie, opa­
trzony św. Sakramentami, po ciężkiej agonji 
w środę oddal ducha Bogu. Pogrzeb odbył się 
w Ropicy w sobotę, 14 bm. Zmarły przedwcze­
śnie kapłan urodził się w Ropicy dnia 23 stycz­
nia 1903, uzyskał świadectwo dojrzałości w 
gimn. kla6yeznem w Cieszynie w  r. 1921, od­
był stud ia  teologiczne .w Poznaniu 1 Krakowie, 

ał ‘ ‘ ‘ ' ■ ■otrzyma! święcenia kapłańsk 3 z rąk pierwsze-

X  radfgf miegs&iej
n> SFs*cxnmie

W ub, czwartek odbyło się w Pszczynie 
posiedzenie rady miejskiej, na którem ueeczo- 
no pamięć tragicznie zmarłego śp. ministra 
Bronisława Pie-ackiego. Rada przychyliła się
do wniosku, by nowej kolonii, położonej

sił kazanie ks. prałat dr. Szramek. W godzi­
nach przedpołudniowych przedstawiciele władz 
złożyli konsulowi Lanćialowi życzenia z oka­
zji święta.

go biskupa diecezji katowickiej, J, Em. ks. 
kard. prymasa dr. Aug. Hlonda w kościele p a -  
rafjalnym w Cieszynie, dnia 6 stycznia 1926. 
Pracował jako wikary i administrator w  Pstrąż- 
nej, a od r. 1927 jaićo nader sumienny i gorli­
wy prefekt śląskiego Seminarjum Duchowne­
go w Krakowie. R. i. p.t

Na Fuitóiisz Otirony Mona
K i o n i f t a  Z a g łę b io n s f ia

 ______   ,_________  W  związku z tegorocznym  obchodem  uro-
pod Pszczyną, nadać nazwę im- ministra BfO- Czystości „święta Morza w Katowicach, zO'

—* OSOBISTE. Nasz wierny abonent p. 
Ignacy Zielosko z Kósztów kończy w  dmu
16 bm. 66 rok życia, a małżonka jego 50 rok

Bc‘
żeńskiem!
życia. Szczęść Boże w dalszem pożyciu mał-

— WAŻNE DLA PROWADZĄCYCH ROZ- 
MOWY MIĘDZYMIASTOWE. Dyrekcja Okrę­
gu Poczt i Telegrafów w Katowicach komuni­
kuje, że począwszy od ł sierpnia b. r. przepro­
wadzający rozmowy międzymiastowe abonenci 
nie będą uprzedzani o upływie 3 minutowych 
okresów rozmowy, o ile przy zamawianiu roz­
mowy wyraźnie nie oznaczą czasu, w ciągu 
którego chcą rozmawiać. W związku z tem, 
jeżeli zamawiający rozmowę pragnie rozma­
wiać i opłacać należności tylko za 3 minuty,

Disława Pibrackiego. Zkolfel przyjęto do za­
twierdzającej wiadomości protokóły 2 odby­
tych rewizyj kasy miejskiej «a miesiące ma­
rzec, kwiecień, .maj i czerwiec. Prośbę droży­
ny harcerskiej w sprawie Odstąpienia parceli 
pod budowę stada idy harcerskiej, potrakto­
wano przychylnie. Wkońou ustalono dodatek 
komunalny na r. 1935 od sprzedaży i wyro­
bów trunków alkoholowych, według następu­
jącego klucza; 40 proc, od opłaty państwowej 
za sprzedaż i ło próc. na wyrób trunków.

Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-go 
Maja 5.

kina w zagłębiu i
SOŚNOW1BC. Zagłębia: „Przyrody roirń&nUców". 

Pałace* „Zcutay mar", Eden: „Dro« do mozeiefo".
CZELADŹ. C zary : „Koocres tań czy" I „Dzika 

dziewczyna".
BĘDZIN. Apolla: „Skandal - w  Budapeszcie". Nowo* 

ic h  „M ałżeństwo dla opinii", Św iatow id: „K ism et".

Swięfo irancnsftle wKalowicacft
Z okazji francuskiego Święta Narodowego, 

odbyło Się dziś rano W kościele N. P. N. w
winien tó wyraźnie przy zamawianiu rozmo- Katowicach uroczyste nabożeństwo w obecno* 

syć. ści licznych przedstawicieli władz kolonji fran-wy zaznaczy
— UJĘCIE PRZEMYTNIKÓW. Funkcjo­

nariusze Straży Granicznej przytrzymali w Ka­
towicach Marję Otaczkównę, oraz Henryka 
Pyrsza, którzy usiłowali sprzedać na targu 
kosz pomarańcz, pochodzących z przemytu. 
Przeprowadzone dochodzenia stwierdziły, że

cuskiej i personelu konsulatu Z konsulem Lan- 
cialem. Mszę św. odprawił, a następnie wygło-

stała przeprowadzona na terenie Katowic zbiór­
ka uliczna do puszek na Fundusz Obrony Mor­
skiej, która w rezultacie przyniosła z Miejskie­
go Komitetu Wykonawczego w Katowicach 
kwotę zł. 985,13 i zł. 203,62 w Katowicach-Za- 
łężu. Pozatem • Miejski Komitet Wykonawczy

“  MAGAZYN z ł o d z ie jsk i  w  z b ó z u .
K 7fKl Fundo**'nowtifJw wofvii - Zsrzart PolicJa będzińska w zbożu pod Zagórzem wy- 
fihw ‘nv‘ H uff P n b ń w  im n  t l  dvr w ff kry,a Prawdziwy magazyn skradzionych
ty Pokój" inż. Surzycki zł. 500,’ Polski Związek o^WIaiT’PoSiTskieSo *w Będzinie Za-?-4 Pracowników P. ! H. zt. 3000, Magistrat m. P p‘ Podlińskiego w  Będzinie, Zagó,-
Katowic zł. 1000, W. Kaftal i Ska zł. 100, ska-
Wojew. dr. Stanisław Wachowiak zł. 100, Ko- — CZŁOWIEK POD SAMOCHODEM. — 
lonja Prezydenta Mościckiego Załęże zł. 10, 12 bm. na ul. 3 Maja w Sosnowcu samochód 
Spółdzielnia Oszczędn. Kredyt. Pracowników Kasy Chorych wpadł na przechodzącego 
B-ku Gosp. Krajowego w Katowicach zł. 50. jezdnię 18-letniego Kazimierza Derkę, Wiel- 
Należy się spodziewać dalszych wpiat, które ska 22, który odniósł obrażenia całego ciała, 
można wpłacać do Oddziału Ligi Morskiej i .
Kol. w  Katowicach, względnie wprost na kon- . ““  KRADZIEŻ PIENIĘDZY. 12 bm. z mię­
to Funduszu Obrony Morskiej w P. K O nr. ?®kanla p- Stan. Kędzierskiego w  Sosnowcu, 
30680. Matejki 3, skradziono 70 zł.

nej miejscowości w Bawarji, dokąd wystany jadący na 
został przez miejscowy „Vo!ksbimd“, bawił się Wełnowca i Paweł 

przemycony towar był własnością Franciszka bronią palną, przyczem strzelił sobie w  głowę.

motocyklu Franciszek Gawron z 
zczygieł, zam. w Chorzo-

Sprawę przekaza- raniąc się niebezpiecznie. Chłopca poddano 
zaraz operacji i ustalono, że w wypadku utrzy­
mania go przy życiu, utraci jedno Okó. (Mit) 

— DYŻUR LEKARSKI W TARNOWSKICH 
GÓRACH. Od soboty południa do poniedziałku 
rana__ pełni dyżur lekarski w  Tarn. Górach p.dyz
dr. Hager. Dyżur apteczny 1 siużbę nocną w

Pietruszki z  Chrópaczowa. 
no władzom sądowym.

— NA TLE PORACHUNKÓW OSOBI­
STYCH doszio w ub. piątek pomiędzy niejakim 
Karolem Wygaszem oraz Kurtem Stroką w 
Chorzowie (Dz. Ii) do Większej sprzeczki, któ­
ra w krótkim czasie zamieniła się w krwawą . . , . . . . . . . .
bójkę. W czasie zajścia Śifoka otrzymał tak niedzielę pełni apteka „Pod Biafym Aniołem .
niebezpieczny Cios nożem w plecy, iż musiano przez caiy następny tydzień służbę i dyżur ma
go odstawić do szpitala, (ók) apteka „Pod Eskulapem". (Pi) . .   .  o_

— UJĘCIE WŁAMYWACZY, W dniu 14 — POŻAR W żYGLNIE. W środę ok. go- Ucherka z Mszanny za lżenie narodu na 4 ty-
bm. Odstawiono do więzienia sądowego w dżiny 12,30 powstał pożar na strychu dómu godnie więzienia. <r)
Chorzowie 29-letniego Leona Nowaka, oraz spadkobierców Fleischerów w żygiinie. Pożar
36-letniego Hermana Krytzkę, zamieszkałych w powstał wskutek Wadliwej budowy komina. Od
Katowicach. Obaj są silnie podejrzani o dó- iskry zapaliła się słoma i Siano na strychu,
konanie włamania do kasy śląskiego Związku Dach domu spalił się doszczętnie, jak również
Kredytowego w Chorzowie, przy ui, Poczto- 20 centnarów siana, lak, że pozostały tylko
wej 2. (Ok) uszkodzone mury. Szkoda wynosi około 7.009 zarZucał Kóstorżowi krzywoprzysięstwo, a Go^

— SPRZEDAŁ PIEKARNIĘ, ZAJĘTĄ ZA zt- 0fiart V ludziach oraz w żywym mwenta- rzawskiemu. nam aw ianie do fałs7.vwveh
PODATKI. Niemałą sensację wywołała w Sie- rzu n'e by‘ó* (P')

wie, odnieśli poważniejsze okaleczenia. Obu 
odstawiono do zakładu św. Józefa w  Mikoło­
wie. Na ulicy Rybnickiej w Mikołowie naje­
chana została przez samochód ciężarowy śl.
Zakł. Technicznych w K atowicach 22-letnia 
Marta Bortlowa, zam. w Mokrem śl. N ajecha- ____ ___
na doznała bardzo niebezpiecznego Okaleczenia syna, jest zdanie: „S,palę cię staryl" Boj4C 
n°?rtikotówite ̂W'<(ok) *** zakła ®w* )^zefa się zemsty ojciec zmuszony był oskarżyć sy-

-  GRAD WIELKOŚCI ORZECHA W ub. 
środę nad powiatem Zawierciańskim przeszła 
gwałtowna burza gradowa. Pada! grad wiel­
kości orzecha laskowego, wybijając szyby.

— „SPALĘ CIĘ STARY!" Policja w Za­
wierciu otrzymała doniesienie na Franciszka 
Chmielewskiego, który szykanuje ojca swt -  
go Antoniego, grożąc mu pobiciem oraz 
spaleniem. Jedytiem pożegnaniem ojca prz«z

w Mikołowie, (ok)
- Z A  LŻENIE NARODU. Wydział zam. 

Sądu Okr. w Rybniku 13 bm. skaza) Antoniego

— Sprawa o krzywoprzysięstwo. Ciekawa 
spraw a znalazła się na wokandzie Sądu Kar­
nego w Rybniku w  dniu 13 bm. Na ławie os-

na. Policja prowadzi śledztwo.
— ZŁOŻENIE MANDATU RADNEGO. Je­

den z radnych B8. w  Czeladzi złożył mandat, 
nie czekając nawet pierwszego posiedzenia 
rady.

karżonych zasiedli: Jadwiga Kostorz i górnik 
Teofil Oorzawskł z Równia, p. Rybnik. Akt osk.

— KONSEKRACJA DZWONÓW W BĘ­
DZINIE. W niedzielę w Będzinie odbędzie się 
konsekracja nowych dzwonów, wykonanych 

łd a r 'przez stocznię gdańską.
 --------   — 10-LETNI CHŁOPIEC ŚPI w  PARKU.

rzawskiemu, namawianie do fałszywych zeznań W nocy na sobotę w  parku czeladzkim znaie- 
pód przysięgą. Sąd uniewinnił K. ze względu ziono 10-letniegó Kazimierza M., zam. przy ul.

mianówicśch 1 okolicy następująca afera: Zna- WYPADKI. Na ulicy Pszczyńskiej w na jej młody wiek, gdyż liczy dopiero 16 lat, Niwkl, który już od kilku dni nocuje w parku
kich b. ławnik gminy Sie- Mikołowie wydarzył się w godzinach wieczór- Gorzawskiego natomiast sąd Skazał na 6 mie- Chłopiec bal Sie gniewu matki 1 d'ateeo za-

nych wypadek motocyklowy, w czasie którego sięćy aresztu, (r) ■ s
ny w kołach niemieckich b. ławnik gminy Siê  
mianowice, mistrz piekarski p. Adolf Maj- 
nusch z ul. Damrota, sprzedał swą piekarnię 
mistrzowi piekarskiemu p. Kipce za 6.000 zł. 
Kipka zapłacił wszystko gotówką. Majnusćh 
tymczasem wyjechał na stałe do „Vateriandu“, 
poprzednio sprzedał i swój dom, w którym 
znajduje się piekarnia. Po kilku dniach, gdy

mieszkał w  parku.

Kipka zagospodarował się w piekarni, doznał 
fatalnego rozczarowania. Przyszedł bowiem do
hiego egzekutor z Urzędu Skarbowego w Sie­
mianowicach z zawiadomieniem, że inwentarz 
z maszynami zajęty jest całkowicie za niezapła­
cone przez Majnusza podatki. Kipka padł więc 
ofiarą M., który w ten sposób oszukał poczci­
wego kolegę. (Mk)

— BROŃ PALNA W RĘKACH DZIECKA.

Dzieci «yKopaiy z piasku... monstrancje
"Ufacie 6n>fatotfaadc6n> m e W to d o m ica ch

W  marcu br. cały  powiat Zawierciań­
ski poruszony b ył św iętokradztw em , do­
konanem w kościele we Włodowicach. 
Mimo natychmiastowego i b. energiczne-

13-letni 'Werner Loeffler z ui. Pszczelniczej w  go. śledztw a, sp raw ców  nie m ożna b yło  
Siemianowicąchj bawiący na letnisku w pew- wykryć. Dopiero w  tych  dniach przypa­

dek pomógł odnaleźć ślady świętokradz­
twa. Grupa dzieci w Żarkach, bawiąc się 
w plasku na placu nieczynnej fabryki od­
kopała niespodziewanie skradzioną mon­
strancję, połamaną ] zupełnie zniszczoną.

Q odkrycia zawiadomiono policję, któ­

ra po  t rze c h d n io w y c h  poszuk iw an iach  
zdo ła ła  ustalić, że św ię tok radzk iego  c z y ­
nu dokonali Józef Sierpiński i Marian Ku* 
boćki, o b y d w a j  ze wsi Kotowice. Ś w ięto ­
kradców. aresztowano*
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Przy szampanie trwonili pieniądze Sp. Giesche
o  ro ó o tn ic y  c ie rp ią  g łó d  i n ę d zę

W  związku z ujawnieniem nadużyć 
Łbydgoskiem  biurze Sp. Akc. Giesche 
^Katow icach , donoszą z Bydgoszczy, 
że afera ta została w ykryta  dopiero 
obecnie, gdyż obydwaj kierownicy biu- 
raPreiss. (który zbiegł) i Dybowski cie­
szyli się bezwzględnem zaufaniem cen­
trali Spółki w  Katowicach.

Dyr. Preiss w  pierwszym dniu re­
wizji był jeszcze obecny w Bydgosz­
czy. Gdy jednak dowiedział się o w y ­
kryciu nadużyć, zbiegł zagranicę. Po­
czątkowa kontrola wykryła tylko
sprzeniewierzenia na około 140.000 zł. 
W  toku dalszych jednak dochodzeń, su­
ma sprzeniewierzonych pieniędzy uro­
sła do kwoty 207.000 zł.

Preiss znany był w Bydgoszczy ze 
swego hulaszczego życia. Niemal co­
dziennie — jak donoszą — bawił się w 
kabaretach i nocnych lokalach rozryw ­
kowych, tracąc olbrzymie sumy na 
szampan i kobietki. W  hulankach tych 
brał również udział aresztowany dyr. 
Dybowski. Dziwnem się wydaje, że 
centrala Katowicka, która o rozwiąz-

Ecfia tragedii w rodzinie 
Sindnicdw

W  związku z naszą wiadomością o stra- 
szned tragedii w domu Siudniczów w Rybniku, 
Proszeni jesteśmy o umieszczenie następują­
cego wyjaśnienia: Ś. p. Studnie od dłuższego 
czasu cierpiał na uporczywe bóle głowy, któ­
re mkno leczenia u swych lekarzy z przerwa­
mi, dokuczały mu stale. Myśl, że cierpienie to 
^Powoduje jego redukcję, a liczną rodzinę, 
■ tórą kochał, narazi na nędzę, prześladowała 

i popchnęła do r°zpaczIiwego kroku. Ś. p. 
s tadnicz był człowiekiem wrażliwym i za­
nadto przejmował się nawet drobneml przy­
krościami, obłąkanym czy psychicznie cho­
rym jednak nie był. Pozatem informują nas, 
Ze Dyrekcja Zakładu nie poleciła ślusarzowi 
zamykać w  mieszkaniu Stadnicza przewodu
gazowego.

,iuibiniiil!f l i i i  1  OlflIZ 
odbyta się rewizja

Jak nam donoszą, na polecenie Sądu 
Grodzkiego w Chorzowie odbyła się w 
ub. czw artek rewizja z biurach ,JDresd- 
n©r Banku' w  Chorzowie. Rewizja na­
stąpić miała na skutek doniesienia jedne­
go z urzędów celnych, w  ręce którego 
raiał wpaść odpowiedni materjał dowo­
d o w y  w postaci całego szeregu) weksli, 
nie będących należycie ostemplowanych 
Przez „Dresdner Bank“. Podczas rewi­
zji opieczętowano kilka ksiąg. Ze wzglę­
du na dobro toczącego się śledztwa, dal­
sze szczegóły tej afery trzym ane są w 
scisłej tajemnicy. (ok)

f m ie r ł  o>d p io ru n a  
p o d  C lk uszem

W  czasie piątkowej burzy wieczorem 
Piorun zabił służącego proboszcza z Ol­
kusza ks. Frelka — Stanisława JV1kę z
Sokolnik, pow. Wloszczowskiego, zatrud­
nionego w polu pod Olkuszem.

Pomimo natychmiastowego ratunku, 
Milka poniósł śmierć na miejscu.

®
Wysiedlenie obcokrajowca

Starostwo olkuskie wydało polecenie 
inżynierowi Karolowi Thielowi, zatrud­
nionemu w fabryce W estena w Olkuszu, 
nakazujące mu opuścić w jaknajkrótszyir 
czasie granice Polski.

•
Wyrok na handlarza cierń

Niejaki Stefan Suchy, zam. w Mszan­
i e ,  pow. Rybnik, byl „specjalistą" w nie­
legalnym handlu eterem. Już w maju br. 
Został on za przechowywanie eteru zasą­
dzony na 3 miesiące więzienia, którei to 
kary jeszcze nie odsiedział. Ostatnio zno­
wu stanął on przed sądem, oskarżony o 
podobną sprawkę. Okazało się przytem, 
że S. sprzedawał eter, a w czasie rewi- 
zii domowej znaleziono u niego na po­
dwórzu butelkę, pełną eteru. Mimo ze­
znań świadków, które wypadły obciąża­
n o ,  oskarżony do winy się nie przyznał.
, Sąd skazał go na 6 miesięcy więzie­

nia. (r)

łym trybie życia defraudantów musia­
ła być poinformowana, dopiero obec­
nie zainteresowała się ich gospodarką. 
Widocznie musieli się oni cieszyć w y ­
soką protekcją w firmie.

Dwaj książkowi biura, Formański i 
Dawid, których rola w aferze również 
jest niedwuznaczna, pozostali narazie 
na wolności.

Publiczną tajemnicą jest, że Preiss 
kupił sobie niedawno na niemieckim

Śląsku wspaniałą i luksusowo urzą­
dzoną willę, która jednak przed kilku 
zaledwie tygodniami sprzedał.

Prasa bydgoska donosi, że na temat 
nadużyć tych krążą w Bydgoszczy 
najbardziej fantastyczne pogłoski. 
Twierdzi się nawet, że suma sprzenie­
wierzonych pieniędzy dochodzi do
700.000 zł. Oficjanego potwierdzenia 
tych pogłosek wobec dalszego trwa­
nia dochodzeń niema.

W Pows,z. Zakł. Ubezp. Wzajemn. w Za­
wierciu, pracował w charakterze inkasenta — 
Józef Zawisza, również skarbnik KS. „War­
ta", zam. w Zawierciu, przy ul. Szerokiej 10.

Obowiązkiem Zawiszy było ściąganie, skła­
dek asekuracyjnych, a następnie wpłata tych­
że do P. K. O. na conto Zakładu. Od pewnego 
czasu zdarzało się, że inkasentowi często bra­
kowało gotówki .do ogólnego wyliczenia się, 
wtedy to prosił Pow. Inspektora i przyrze­
kał, że rachunek swód w najbliższym czasie 
wyrówna. To wszystko nie byłoby tak groź­
ne, gdyby nie... świeża bomiba. Kilka miesięcy 
temu, inkasent ten zgłosił się z przekazem do

urzędu pocztowego w Zawierciu, z zamiarem 
wpłaty do kasy przes-zlo 300 zł. Likwida.tura 
przyjęła przekaz, kasjer podpisał i przyłożył 
pieczątkę, wtedy okazało się, że Zawisza nie 
posiada całkowitej sumy uwidocznionej na 
przekazie. Zatem zwrócono mu przekaz z tem, 
że wpłata -zostanie przyjęta wtedy, kiedy bę­
dzie posiadał pełną kwotę. Zawisza jednak już 
tego nie wpłacaj, a posiadając taki dowód od­
ciął pokwitowanie od przekazu i tem legity- 
,mował się przed Inspektorem Pow., przy swo­
ich . rozrachunkach, z Zakładem. Ogólne braki 
z niewyliczenia się — wynoszą 1.005 zł. Sę­
dzia śledczy prowadzi dalsze dochodzenia.

Rabin Katowic przeciw ślubom rytualnym
zawieranym masowo przez lydów z innych dzielnic

W ostatnim czasie doszło do wiadomości 
miarodajnych czynników w Katowicach, że 
wielka ilość obywateli, mojżeszowego wyzna­
nia, przybyłych na Śląsk z innych dzielnic, za­
wiera przeważnie śluby rytualne. Ślubów tych 
udzielają nieuprawnione do tego osoby, za­
zwyczaj w ubocznych pokojach różnych loka­
li, nie wyłączając nawet restauracyj.

W sprawie tej interwenjował 12 bm. rabin 
miejscowy u miarodajnych czynników, pro­
sząc o przeciwstawienie się tej akcji, nie ma­
jącej mocy prawnej.

Oszust grasuje w Chorzowie
Do mieszkania niejakiej Zoiji Wieczorko- 

wej, zam. w Chorzowie, dz. II, przy ulicy 
Pudlerskiej, przybył w ostatnich dniach pe­
wien osobnik, podają się jako urzędnik Za­
kładu Ubezpieczeń w Chonzowie. Przybyły 
oświadczył Wieczorkowej, iż w związku z 
wniesioną przez nią prośbą o przyznanie jej 
renty musi uiścić opłatę stemplową w wyso­
kości 20 zł. Wieczorkowa, nie przeczuwając 
nic złego, wręczyła nieznajomemu żądaną su­
mę. Dopiero obecnie Wieczorkowa przekonała 
się, że padła oiiarą wyrafinowanego oszusta. 
Policja, prowadzi dochodzenia w celu ujęcia 
spryciarza, (ok)

W alecz k a  na Hel
Dnia 21 bm. wyjeżdża do Gdyni i na Hel

wielka zbiorowa wycieczka śląska, zorgani­
zowana przez Ligę Morską i.Kolonialną. W y­
cieczka zapowiada się wspaniale, udział ucze­
stników bardzo liczny. Trzydniowy program 
wycieczki obejmuje zwiedzenie miasta oraz 
portu Gdyni i wycieczkę statkiem na morze 
z zajazdem na Hel, gdzie uczestnicy spędzą 
jeden dzień. Wycieczce towarzyszy orkiestra 
kolejowa i chór K- P. W. w liczbie 70 osób, 
która będzie koncertować na miejscu. Cały 
koszt uczeistnictwa w wycieczce, obejmujący 
cenę biletów wycieczki do- Gdyni i z  powro­
tem, podróż morzem na Hel, zwiedzanie por­
tu gdyńskiego od strony morza na specjalnym 
holowniku oraz dwa noclegi — wynosi 19 zł. 
Pozostała niewielka ilość biletów uczestnic­
twa w wycieczce jest dc nabycia w oddzia­
łach Ligi Morskiej i Kolonialnej, oraz w biu­
rze „Orbis".

N a j ta  n ie jn i m i
w firmie A .  P R Z Y R O W S K I
W  KRÓL. HUCIE ulica Dworcowa Nr. 4.
Najniższe ceny. — Największy wybór. — 
Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatna 
na cały G. Śląsk. — Przy kupnie koszty 

kolejowe zwracam.
ES!

Nadużycia w Powsiechnym Zakładzie 
Ubezpieczeń Wzajemnych w Zawierciu

Władze wobec tego wydały zarządzenie, 
zwracając uwagę, że śluby takie nie mają mo­
cy prawnej i, że winny być zawarte przed 11- 
rzędnikiem stanu cywilnego. Po zawarciu ślu­
bu w urzędzie stanu cywilnego, mogą obywa­
tele wyznania mojżeszowego udać się po ślub 
religijny do rabina. Dzieci, pochodzące z 
związków rytualnie zawartych; rejestrowane 
będą jako nieślubne. Ponadto osoby, udzielają­
ce bezprawnie ślubów rytualnych, zostaną po­
ciągnięte do odpowiedzialności karno-sądowej.

W o rsse o le  syfnacll 
w itoMicScicj Masie Chorych

W tych dniach wyszło z druku sprawozda­
nie z działalności Og. Miejsc. Kasy Chorych 
na m. Katowice za 1933 r- Z sprawozdania te­
go wynika, że sytuacja w Kasie tej pogorszyła 
się w ub. roku znacznie. Ilość ubezpieczonych 
spadla z 25.007 na 24.063. Dochody Kasy spad­
ły z 2.357-867 zl. na 2.028.020 zł. czyli o 14 
procent. W okresie tym wskutek przeprowa­
dzenia oszczędności obniżono zasiłki chorobo­
we z 75 na 50 procent wysokości zarobków. 
Zasiłek pośmiertny zredukowano z 40 na 30 
procent Wreszcie skrócono czas leczenia 
członków rodzin w szpitalu z 6 na 4 tygodnie.

Z sprawozdania tego wynika dalej, że z
250.000 zł. zaległych składek urzędy skarbo­
we zdołały ściągnąć w drodze egzekucji zale­
dwie 18-871 zł. Około 120 tys. wpłacili sami 
dłużnicy. Nie udało się natomiast urzędom 
skarbowym ściągnąć od dłużników około 100 
tys. zł. W 1931 r., gdy Kasa Chorych sama 
zajmowała się ściąganiem składek zaległych, 
zaległości te wynosiły zaledwie 3,3 proc. ogól­
nych składek, podczas, gdy w 1933 r. stosunek 
ten wynosi! 5,3 procent.

Śmierć pod holami pociągu
Dnia 13 bm. na szlaku kolejowym No­

wa W ieś — Bielszowice rzucił się pod 
przejeżdżający pociąg towarow y Kurt 
Brlks, zam. w Nowej Wsi . przy ul. Biel- 
szowickiej 41. Briks poniósł śmierć na 
miejscu. Zwłoki odstawiono do kostnicy 
szpitala hutniczego w Nowej Wsi. (ok)

Pozbierali nieczynną cegielnie
Do policji w  Chorzowie donieśtano, że od 

dłuższego czasu nieznani osobnicy dokonywuia 
systematycznych kradzieży z nieczynnej przej­
ściowo cegielni Królewskohuckiej w Pniakach, 
pod Chorzowem. Na podstawie przeprowadzo­
nych do-chodzeń zdołano przytrzymać: Lud­
wika oraz Hermana Zająców i Stefana Żyliń­
skiego, zam. w Pniakach, którzy skradli z ce­
gielni motor 1 szyny za 700 zł.

Za'kradzież większej ilości wentyli na 
szkodę tej samej cegielni policja przytrzyma­
ła Leona Kołodzieja oraz- Jana Siwca rów­
nież z Pniaków. Skradzione wentyle przedsta­
wiały wartość 200 zł. (ok)

C zarna lista niesnmtennyełi sprze* 
daw ców  i agenfdfl gazet

Ernestyna Kuczmikowa Mysłowice ul. 
Pszczyńska 22 przyw łaszczyła sobie 
kwotę 563,93 zł. za gazety oddane jej do 
sprzedaży komisowej, na szkodę Zakła­
dów Graficznych i W ydawnicych „Po- 
lonja1' Katowice.

Fiłip Mańka Rybnik ul. Zebrzydowic- 
ka 11 przywłaszczył sobie kwotę 284,53 
zł. za gazety, oddane mu do sprzedaży 
komisowej na szkodę Zakł. Graficznych 
i W ydawniczych „Polonia" Katowice.

Drzewiecki, Zgoda, ul. M ie lę ck ieg o , przy­
właszczył sobie kwotę 41 zł. za gazety odda­
ne mu do sprzedaży komisowej na szkodę 
Zakł. Graficznych i Wydawniczych „Polonia" 
Katowice.

. Drzewiecki poszkodował również inne w y­
dawnictwa. Za podobne oszukańcze malwer­
sacje został już raz ukarany na rok więzienia, 
którą to karę obecnie odsiaduje. Obecnie w y­
chodzą na jaw inne jego sprawki. Mianowicie 
podszywał on się pod obce nazwiska, pod 
któremi wyrządzał straty różnym wydawnic­
twom.

Między innemi brał on gazety na nazwisko 
Jana Dobierza Zgoda, ul. Mielęckiego, który 
podany został do ukarania przez „Polonię" za 
wyrządzenie straty w wysokości 581 zł.

Mieczysław Czerw, Klimontów, ui. Ciasna 
14, przywłaszczył, sobie kwotę 36 zł. na szko­
dę Zakł. Graficznych i Wydawniczych ,,Polo­
nia" Katowice.

Piotr Sroka. Ochojec, popełnił samobój­
stwo przez powieszenie. Komunikat policji do­
nosi. że Sroka popełnił samobójstwo w oba­
wie przed karą za przywłaszczenie sobie 
kwoty 480,10 zł. za sprzedane gazety na szko­
dę Zakł. Graf. i Wydawniczych „Polonja" Ka­
towice.

Leon Maron, Grudziądz, ul. Ks. Rutkiewi­
cza 3/10 przywłaszczył sobie kwotę 800,60 zł. 
za. sprzedane gazety na szkodę Zakł. Graf. i 
Wydawniczych „Polonja" Katowice.

Antoni Mandowski, Sosnowiec, uL Dzika 4 
przywłaszczył sobie kwotę 126,90 zl. za sprze­
dane gazety na szkodę Zakł. Graf. i Wydaw­
niczych „Polonja" Katowice.

Marcin Rabuś, Dąbrówka Wielka, uL Ko­
ściuszki 12, przywłaszczył sobie kwotę 22,35 
zł. ,za sprzedaż gazet na szkodę Zakł. Graf. 
i Wydawniczych „Polonja" Katowice.

Witold Modrzejewski, Wieluń, Bugaj przy­
właszczył sobie kwotę 148,12 zł. za sprzedane 
gazety na szkodę Wydawnictwa „Polonii" Ka­
towice.

Kazimierz Wasilewski, Bydgoszcz, ulica 
Gdańska 6?, przywłaszczył sobie kwotę 1.592 
zł. 93 gr. za sprzedane gazety na szkodę Wy­
dawnictwa „Polonja" Katowice.

Sr
Wpłacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746
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zapew nisz sobie C zytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy".

Afera emigracyjna w Sosnowca
P ro p a g a n d o w a  p od ró&  „ tu ry stó w ” p o  Po lsce

Jak już donsiliśmy, policja sosnowiecka o- 
trzymała sensacyjne doniesienie o niezwykłej 
aferze emigracyjnej, której bohaterami jest kil­
ka znanych osobistości w sferach żydowskich
Sosnowca. Osobnicy ci, korzystając z gorącz­
ki emigracyjnej do Palestyny, jaka opanowała 
żydów całego świata, postanowili wyzyskać 
tę okoliczność i zrobić dobry „geszeft".

W tym celu rozgłosili, że-poszukują spólm- 
ków na wyjazd samochodem do Palestyny. 
Chętnych zgłosiło się trzy razy więcej, aniżeli 
było miejsc, przyczem kandydaci zgóry wpła­
cili grube zaliczki. Organizatorzy, których na­

zwisk ze względu na prowadzone jeszcze 
śledztwo, . nie podajemy, zakupili za 2.500 zł. 
stary samochód osobowy marki „Austro-Daim- 
ler"; którym po remoncie postanowili odbyć 
podróż rzekomo w celach turystycznych, z 
Polski do Palestyny. Władze angielskie ogra­
niczające emigrację żydów do Palestyny, tury­
stom nie robią żadnych trudności, to też spry­
ciarze przypuszczali, że by.leby ■ tylko dostali 
się do Palestyny, potrafią sobie jakoś radzić.

Rozpoczęto starania. formalne u władz, a 
w. międzyczasie grupa, pomysłowych geszef­
ciarzy, przedsięwzięła „propagandową" podróż

po Polsce, odwiedzając większe skupienia ży­
dowskie. Ubrani w mundury i biało-niebieskie 
czapki ż godłami narodowej organizacji ży­
dowskiej „podróżnicy" podejmowani byli jak 
bohaterzy. Potrafili w swoisty sposób wyko­
rzystać entuzjazm ziomków, sprzedając im bez­
wartościowe fotosy, co przynosiło wcale po­
kaźny dochód.

Tryumfalny objazd skończył się jednak 1 
upływały tygodnie i miesiące, a oczekiwany 
wyjazd do ziemi obiecanej nie nastąpił.. Za­
wiedzeni w swych nadziejach i oszukani spól- 
nicy złożyli skargę na organizatorów.
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Ileż  k o b ie t kochał od te g o  ćzasu , 
ileż kob iet zapew niało  g o  o sw ej m iło ­
ści! W szy stk ie  one jed n ak że  kochały  
ty lko  k ró la  i poch leb ia ły  je g o  słabo­
ściom , ażeby  d o jść  do b o g ac tw a  i 
w pływ u  dla siebie, dla sw oich k rew ­
nych  i p rzy jació ł. S era fina  jedna ko ­
chała go  p raw dziw ie, z całym  ogn iem  
sałodości... N ie zna ła  w  nim  króla.

W szy stk o  to  p rzesuw ało  s ię  w  jego  
um yśle na w ieść, że m a u trac ić  to  
w ierne serce.

N ie p róbow ał w lew ać w  M arcelego  
pociechy i odw agi, gdyż czuł, że sło- 
Wa pocieszające nie zgadzałyby  się z 
rzeczyw istą  jego  m yślą. P o g rążen i w 
zadum ie p ragnęli obaj p rz ek o n ać  się 
osobiście, czy  s tan  S era fin y  rzeczyw i­
ście zag raża  k a tastro fą .

W  kilka g odzin  pow óz p rzy b y ł do 
P a ry ża  i za trzy m ał się p rzed  pałacem  
R ohanów .

—  K ró l odw iedza m a rk iz a ! —  m ó­
w iono  pom iędzy  ludem  na w idok po­
w ozu p rzed  pałacem .

N ik t się jed n ak  nie dom yślał, ko g o  
kró l w łaściw ie odw iedzał i co  g o  do 
pałacu R o h an ó w  sprow adziło .

L u d w ik  p rzy jech a ł aby  ra z  jeszcze 
zobaczyć Serafinę, p o żeg n ać  się z n ią  
i uzyskać od n ie j p rzeb aczen ie  za 
w szystko , co daw niej zaszło.

S tan  pan i C avagnaę p o g o rszy ł się 
b ard zo  podczas nocy.

P o w o łan o  do łoża n ad w o rn y ch  le­
karzy , w zruszy li on i jednak  ram io n a­
m i  R a tu n k u  nie było. O słab ien ie 
zw iększało  się z każdą chw ilą i na leża­
ło p rzypuszczać, że chorej p o zo sta je  
do życia ju ż  tylkoi k ilka godzin .

P y ta ła  się k ilk ak ro tn ie , czy M arce­
li jeszcze n ie  przybył, oczekiw ała n a  
n iego  2 w idoczną niecierp liw ością.

I  A d rja n n a  z trw o g ą  i  n iep o k o jem  
w yg ląda ła  p rzybycia  M arcelego .

N oc w ydaw ała  się je j b a rd zo  d łu ­
g ą  m im o  to  u siłow ała  u sp ak a jać  i  po­
cieszać panią C avagnac.

C hora zaczęła odzysk iw ać odw agę. 
S tan  je j po lepszył się. P o stan o w iła  
w s tać  z łóżka.

D ogasa jące  św iatło  życia b łyskało  
raz  jeszcze, p rzed  zagaśn ięciem .

A d rjan n a  m usiała  ulec i  dopom óc 
Serafin ie  u b rać  się.

C hora  ośw iadczyła stanow czo, że 
11 *e zostan ie  w  łóżku . C hw iejnym  
k rok iem  doszła do  fo te la  i usiadła.

W y raz  słodkiego , n ieb iań sk ieg o  
spokoju  o p rom ien ia ł je j tw arz .

Z ap y ta ła  jeszcze ra z  o  M arcelego.
—  M ój syn  p rzy jech a ł! T o  on! 

P rzy b y w a! —  rzek ła  S erafina , sk łada­
jąc  białe bezsilne ręce.

W  te j chw ili na dole Z ajechał po­
w óz

—  T ak , to  M arceli... A le n ie sam ! 
— odpow iedziała A d rjan n a .

—  K ró l?  —  zap y ta ła  Sećafina.
■— Tak, parni, król towarzyszy M ar­

celem u !
S erafina  nic nie odpow iedziała. Zło­

żyła drżące  ręce... p rze ję ło  ją  dziw ne 
w zruszenie... N ie pow iedzia ła  jednak , 
że n ikogo  p rócz M arce leg o  w idzieć 
nie p ragn ie ... D oznaw ała uczucia p rz e ­
strachu ... m iała p rzebyć  jeszcze jedną 
ciężką chw ilę... N ie spodziew ała się 
raz  jeszcze zobaczyć kró la.

O tw o r z o n o  drzw i.
M arceli usunął się, zostaw ia jąc  k ró ­

low i przejście.
W zru sza jąca  to  by ła chw ila.

A d rjan n a  odw róciła się i p łakała. 
M arceli także- nie m ógł p o w strzy m ać 
łez. S era fin a  chciała pow stać , ale siły 
opuściły  ją.  ̂ v

K ró l p rzy stąp ił dó  złam anej c ie r­
p ieniem  i podał jej rękę. W id o k  jej 
budził w nim  tak  w ielkie w zruszenie, 
że w  p ierw szej chw ili nie m ógł zna­
leźć w yrazów .

M iał p rzed  sobą m ęczenicę, po  k tó ­
rą  zbliżała się już  śm ierć, aby  ją  ob jąć 
w sw oje zbaw cze ram iona.

166) >—  D ro g a  S era fin o ! —  rzek ł k ró l 
łagodn ie. —  P rzy jd z ie sz  do  siebie i 
nie opuścisz nas!

—  C zas w alk  i boleści przem inął, 
n a jjaśn ie jszy  pan ie! Je s tem  zm ęczo­
na, tę sk n ię  za spoko jem ! —  odpow ie­
działa  słabym  głosem  um iera jąca . —  
P ożegnan ie  się i ro zstan ie  z synem  
ła tw iejszem  mi czyni św iadom ość, że 
je s t p rzy  boku  w aszej k ró lew sk ie j m o­
ści.

—  K ocham  teg o  sz lach etn eg o  i 
d zie lnego  m łodzieńca, k tó ry  um iał so­
bie sam  stw o rzy ć  stanow isko , k tó ry  
sam  pokonał w szystk ie  n iebezp ieczeń­
s tw a i k tó reg o  nazyw am  m oim  sy n e m ! 
—  odrzek ł król.

—  D z ięk u ję  ci... za te  słowa... naj­
jaśn ie jszy  panie 1 —  rzek ła  ch o ra  z 
w dzięcznem  spo jrzen iem  na pół zag a­
słych ju ż  oczu. —  L że jszą  m i one czy­
n ią o s ta tn ią  godzinę!

•— W y rząd z iłem  ci w ielką  k rzyw dę 
Serafino , lecz nie sam  ty lk o  byłem  w i­
n ien  tem u !

—  W iem  o tem , n a jjaśn ie jszy  pa­
nie, i n igdy  n ie żyw iłam  urazy...

pow raca jący  do sw ej n ieb iańsk ie j o j­
czyzny! —  rzek ł kró l, p rz e ję ty  w z ru ­
szen iem ,' ściskając bezsilną ręk ę  S era ­
finy. —  P rzeb acz , co się stało... P rz e ­
baczy łaś już daw no... K o ch ałaś m nie 
p raw dziw ie!... A  te raz  m ają się skoń­
czyć chw ile ciężkiej w alk i! M usim y 
się p o żeg n ać!

K ró l dał znak  M arcelem u, k tó ry  
uk ląk ł p rzy  łożu  m atk i, ażeby  być bli­
żej um iera jącej. S era fina  dobyw szy 
o s ta tn ich  sił, po łożyła ręk ę  na  g łow ie 
jeg o  i podn iosła  oczy ku  niebu, p ro ­
sząc B oga o b łogosław ieństw o  dla sy­
na.

—  B yw ajcie zdrow i! —  szepnęła.—  
P am ię ta jc ie  o m nie... Z obaczym y się 
w  lepszym  świecie.

S łow a zam arły  na je j wargach'.
A d rja n n a  klęczała na boku  i m odli­

ła się po cichu. W ielk ie , g o rące  łzy 
sjiływ ały jej po licach.

G łow a um iera jącej spadła na o p a r­
cie fotela.

O ddech  jej by ł ciężki.
—  T eraz ... usnę... —  szepnęła.
B yły  to  o s ta tn ie  jej słowa.
O blicze jej w y raża ło  zupełny  spo­

kój. W alk i i c ierp ien ia skończyły  się.
S erafina p rzen iosła  się do w ieczno-
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W y g ląd a ła  jak  śpiąca. P o  cichu 
w eszli lekarze. P rzekonali się, że 
śm ierć  nastąp iła . _

K ró l m odlił się po  cichu... M arceli 
i A d rjan n a  klęczeli p rzy  fo telu... U ro ­
czysta  cisza panow ała w  pokoju .

—  C iężko dośw iadczone serce bić 
p rzesta ło ! —  rzek ł kró l, skończyw szy 
m od litw ę i p a trząc  na uśp ioną na w ie­
k i Serafinę. —  N iechże jej szlachetna 
dusza m odli się za nas p rzed  tro n em  
B oga. _

g ró l odwrócił się, ażeby ukryć łzy.

U płynęła  d ługa chw ila m ilczenia.
Gdy M arceli i A d rjan n a  w stali, 

M arceli p rzy stąp ił do k ró la  i p o w tó ­
rzy ł m u o s ta tn ie  życzenie Serafiny .

—  Je s t  to  dla m nie dow odem , jak  
d roga  nasza zm arła  ceniła chw ile 
przeszłości! —  rzek ł król. —  P rag n ie  
spoczyw ać w  p ark u  S arbonne , tam , 
gdzie cię nosiła na ręk u ! P o zo staw iam  
ci p rzep row adzen ie  zw łok do S arb o n ­
ne, a sam  zarządzę zbudow anie g ro ­
bowca. N a p ogrzeb ie  p ra g n ę  być 
obecnym .

K ró l p rzy stąp ił do zm arłej S era fi­
ny, p ożegnał się z nią o sta tn iem  spo j­
rzen iem  i pow rócił do pow ozu, k tó ry  
go odw iózł do W ersa lu , gdzie p rzez 
re sz tę  dnia w strzy m ał się od w szelkich  
rozryw ek  i p rzy jęć  .

N aza ju trz  w S arbonne w  bliskości 
s ta re j jaśm inow ej a ltan y  nad  staw em  
zaczę to  p racow ać żyw o.

R ob o tn icy  p rzyby li z P ary ża , zbu­
dow ali z w ielk ich  ciosow ych kam ieni 
m auzoleum  w kształc ie  kaplicy, w  k tó ­
rym  znaleźć m iały  o sta tn ie  schron ie­
n ie  śm ierte lne  szczątki n a jsz lach e tn ie j­

szej, a ciężko p rzez  los dośw iadczonej 
kob iety .

W ew n ę trzn e  ściany  w yłożono m ar­
m urem , a  u g ó ry  dano kopułę z ciem - 
n o b łęk itnego  k ry sz ta łu , p rzez  k tó rą  
czarow ne św iatło  dostaw ało  się do 
w n ę trza .

M arm urow e tafle  podłogi podnosi­
ły  się w  jednem  m iejscu i tam  był 
w łaściw y grobow iec.

K ró l zam ów ił u jednego  z najsław ­
n iejszych  rzeźb iarzy  b iu st z b iałego  
m arm u ru , p rzed staw ia jący  zm arłą  Se­
rafinę  i polecił, żeby go  postaw iono  
w g robow cu , w  m iejscu, pod k tó rem  
zm arła  m iała spoczyw ać.

R o b o ty  postępow ały  szybko.
IMarceli nabył w  P a ry ż u  kosztow ną 

tru m n ę , do k tó re j złożono zm arłą  Se­
rafinę , na k tó re j tw arzy  śm ierć z n ie­
zaw odną pew nością w yry ła  sw oje p ię­
tno.

N a o k ry ty m  k irem  i ozdobionym  
palm ow em i gałęziam i k araw an ie  u- 
m ieszczono tru m n ę , k tó rą  sześć pysz­
nych  kon i m ark iza, rów nież k irem  
okry ty ch , pow iozło  do S arbonne

Za karaw an em  jechał M arceli i 
'w ielka liczba pow ozów  dw orskich. 
L iczny  tłum  ludu tow arzyszy ł o rszako­
w i aż do b ram  m iasta.

W  zam ku S arbonne prz^ go tow ano  
ju ż  w szystko  na p rzy jęcie  zm arłej Se­
rafiny.

C zarne żałobne chorągw ie pow ie­
w ały na dachu. D rzw i były  w ybite  
czarnem  suknem  i kw ia ty  rozsypąne 
po drodze.

S ta ra  M anon, zanosząca się ciągle 
od płaczu, p rzyw działa  czarną suknię. 
S trzelec  B ertra n d  i dw aj strzelcy  no­
sili także oznak i żałoby.

Z rozporządzen ia  k ró la  przy b y ł do 
S arbonne oddział p ułku g w ąrd ji i s ta ­
nął w  zam ku .

G dy o rszak  pogrzebow y  zb liży ł się 
do zam ku, w ystąp iło  w o jsko  i p ow ita­
ło orszak .

T ru m n ę  um ieszczono tym czasow o 
w m ałej kap licy  zam kow ej, w  k tó re j 
paliły  się świece i u staw io n o  na k a ta ­
falku, p o k ry ty m  k irem  i kw iatam i.

O ficerow ie gw ard ji pełnili przy  
tru m n ie  s traż  honorow ą.

M arcelem u to w arzy szy ł M urzyn, 
zm ien iony  bardzo.

M ożna było w yczy tać  z jego  tw a­
rzy, że g o  traw iły  w ew n ętrzn e  c ierp ie­
nia, chociaż się nie skarży ł i nie chciał 
słuchać o lekarzu.

S ta ra  M anon, u jrzaw szy  M arcele­
go i A d rjan n ę , na now o zalała się łza­
mi. P ie lęg n o w ała  ona z tak iem  p rzy ­
w iązan iem  i m iłością ch o rą  S erafinę 
m usiała te raz  sk ładać ją  do g robu .

—  N iebo w yśw iadczy ło  nam  dosyć i 
łask i! —  rzek ł M rceli do A d rja n n y  i 
S ta re j M anon. —  Z achow ało  mi p rzy  
życiu m atkę , k tó rą  ju ż  uw ażałem  za 
u m arłą ! A  teraz , chociaż opuściła nas, 
duch je j je s t p rzy  nas i nie opuści nas 
n iffdy.

G robow iec by ł ju ż  na ukończeniu .
O to czo n y  z ielen ią  s ta ry ch  d rzew , 

czynił on pow ażne, g łębok ie  w rażenie .
Z u ro czy stą  ce rem o n ją  p rzen iesio ­

n o  tru m n ę  w  obecności k ró la , a rcy ­
b iskupa p ary sk ieg o  i św ie tnego  o rsza­
ku  do  m auzo leum  i po  pośw ięceniu  
spuszczono ją  do grobow ca.

Św iatło  słońca, padające  p rzez  ko­
pu łę  na  b ia ły  m arm u r w n ę trza  g ro ­
bow ca, u ro czy  sp raw iało  efekt.

P o  ukończen iu  ob rząd k u  założono 
o tw ó r g ru b ą  p ły tą  m arm u ru  i  tym  
sposobem  w łaściw y grobow iec zam ­
kn ięto .

T a k  w  b liskości jaśm inow ej a ltan y  
i staw u  Spoczęły zw łoki w yzw olonej 
z  c ierp ień  teg o  życia S erafiny.

C X X V I.
K A R A  D O S IĘ G A  Z B R O D N IĘ .i
P ow rócim y  jeszcze do  ow ej u ro ­

czystości, k tó ra  się odbyw ała na W e r­
salu.

G dy B eau fo rt, s trąco n y  p rzez  k ró ­
la ze szczy tu  sw ojej po tęg i, u jrza ł się 
pozbaw ionym  w szelkich  śro d k ó w  do 
odw rócen ia ciosu, k tó ry  g o  spotkał, 
p rzypadek  zrządził, że w  p a rk u  sp o t­
kał się z szam belanem  k ró lew sk im , 
m arg rab ią  d ‘O rm esson , k tó ry  jeden  
m oże z pom iędzy  w szystk ich  panów* 
dw orsk ich  zosta ł m u w iernym .

—■ O puszczam  W ersa l, m arg rab io ! 
—  rzek ł B eau fo rt ponuro . —  P rzy sz ło  
pom iędzy  m ną a k ró lem  do  zajścia na 
serjo , i n igdy  w ięcej nie pokażę się ti 
dw oru.

—  A  za tem  sta ło  się to , czegośm y 
się obaw iali, m ości k siążę! —  odpo­
w iedział d ‘O rm esson  z ubolew aniem .

1— N o, no, nie w szy stk o  jeszcze 
stracone, k ochany  m arg rab io !

—- Jeżeli m ogę w  jak iko lw iek  spo­
sób dow ieść m ojego  p rzyw iązan ia , je­
stem  g o tó w  to  uczynić, m ości książę.

—  N am yślę  się! R zeczy tak , jak 
są, zostać  nie m o g ą ! Sądzisz m arg ra ­
bio, że tak  ła tw o  u s tąp ię?

—  W asza  książęca m ość m oże we 
w szystk iem  liczyć na m nie.

—  D o b rze! N ie będziesz  teg o  ża­
łow ał, m arg rab io ! U daj się jednak  za 
kró lem  na salony. N ie trzeb a , żeby 
k to  słyszał o tw oich  zapew nien iach! 
Gdy m i będziesz po trzeb n y , zaw ezw ę 
cię!

Szam belari skłonił się i ueżynift za­
dość jeg o  poleceniu, a tym czasem  — 
B eau fo rt od jechał do sw ego zam ku W 
W ersa lu , ażeby się nam yślić, jak  po­
stąp ić , ażeby  zniw eczyć tego , k tó ry  
się ośm ielił go  obalić.

P odczas nocy, pozbaw iony g odno­
ści i urzędów , B eaufo rt w idocznie uio- 
żył sobie plan. A si ■

(Ciąg dalszy nas(ąpi).

W  bliskości s ta re j jaśm inow ej a ltąn y  zaczęto  p racow ać żywo. 

- T a k  m ów ić m oże ty lk o  anioł,
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Zwycięzcy Atlantyku w Inowrocławiu
M d z ia i Jldawmorwiczmw m zim&ie. & w ia śd z isty m

I n o w r o c ł a w ,  14. 7.
Dziś wieczorem na  lotnisku w  Inow rocła­

wiu w ylądow ał sam olot 3-m otorow y „Poker" 
Polskich Linij Lotniczych LOT, którym przy­
byli na ju trzejszy zjazd gw iaździsty bracia 
Adamowicze. Przybyłych powita! w  imieniu 
władz starosta  dr. W ilczek, poczem przemó­
wienie powitalne wygłosił do bohaterskich lot­
ników prezydent m iasta Jankowski. Zebrane 
tłumy publiczności zgotow ały lotnikom ow a­
cję- Bracia Adamowicze przybyli do Inow ro­
cławia na zaproszenie Aeroklubu K ujawskie­
go i są  gośćmi prezydenta miasta.

Równocześnie z sam olotem Polskich Linij

Lotniczych LOT wylądow ał na  lotnisku w  z pilotów pryw atnych. P rzy  lądowaniu sam o- 
Inowroclawiu sam olot braci Adamowiczów lot uderzył zby t silnie O ziemię, w skutek cze- 
„City o! W arsaw ", pilotowany przez jednego go uszkodzone zostało podw ozie sam olotu.

Polsko - itlemfccKtc narady gospodarcze
€  w o z s z e r z e n i e  s t o s a m & ó n ’ f i d S Y i d f o r o z i c f a

Przygotowania do wyborów 
w Warszawie

Z W aiszaw y donoszą:
Mimo przedłużenia kom isarycznego zarzą­

du m iasta W arszaw y, przygotow ania przed­
w yborcze będą w  dalszym ciągu prow adzone. 
Wydział ewidencji ruchu ludności spraw dza w  
dalszym ciągu karty  rejestracyjne. M etalowe 
karty rejestracyjne, używ ane do przyrządów  
autom atycznych, przy pomocy których układa­
ne będą listy w ybocrów, przekroczyły w  o- 
statnlch dniach cyfrę 700.000 osób.

Slrcjif powszechny w lodzi 
nie udał się

Z Łodzi donoszą:
Proklam ow any na piątek -strajk de­

monstracyjny, który miał objąć w szyst­
kich robotników łódzkich, celem poparcia 
strejku włókienniczego w  zakładach 
Scheiblera i Grohmana, zawiódł. Strejko- 
Wało około 2.000 robotników, tak, że pra­
wie wszystkie zakłady b y ły  w  ruchu da-
lej. , _ j  tU-; 1 liter

m  : ' 7

Koniec ameryhańsKle) okupacji 
na Halli

Z Nowego Jorku 'donoszą: T 
,  'M inister m arynarki S w a n só n  0- 
sw iaćlczył, ze  eskadra, am eryk ań sk a  na  
w od ach  H a it i o d p łyn ie  d o  sw y c h  por-, 
to w  m a cierzystych  o k o ło  t g  sierpn i* . 
O ch ron ę ob yw ateli am erykańsk ich  o -  
Pejm ie gw ardja  narodow a republik i 
H a iti. ,W tej ch w ili znajduje s ię  na  
H a iti 4 7  o ficeró w  i 517 żo łn ierzy , Z 
■wycofaniem te g o  oddziału  w  sierpniu  
br. zostan ie  zak oń czon y  20-le tn i okres  
okupacji H a iti p rzez  w ojsk a  a m ery­
kańskie. O kupacją p rzyczyn iła  s ię , 
Jak tw ierd zi m in ister, w  w yso k im  sto p ­
niu d o  p od n iesien ia  g o sp o d a rczeg o  i  
k ulturalnego  kraju, . ^ 1 4  **'

Z W arszaw y  donoszą:
W  naradach gospodarczych polsko- 

niemieckich delegacje polska i niemiecka 
mają za zadanie przygotować teren do 
rozszerzenia stosunków handlowych pol­
sko - niemieckich, a przedewszystkiem 
przedyskutować możliwości wprow adze­
nia w życie uchwał powziętych podczas 
narad w Berlinie w maju br.

Dużą przeszkodą jest przydział dewiz 
przez Niemcy. Tak np. w marcu i kwiet­
niu Niemcy przydzieliły na potrzeby im­
portu z Polski dewiz w wysokości 30 pro­
cent naszej wartości wywozu w tych mie­
siącach w 1931 r., który jest podstawą

wymiaru przydziału dewiz. W  maju ten 
kontynent dewiz został obniżony do 25 
proc., a w  czerw cu do 10 proc. i w  tej
wysokości utrzym any na lipiec. Oczywi­
sta rzecz, iż w  tych warunkach o oży­
wionej wymianie handlowej między Pol­
ską a Niemcami trudno jest mówić.

Inne kraje w  sw ych sotsunkach han­
dlowych z Niemcami są bardziej uprzy­
wilejowane niż Polska.

Pomimo tego, iż o-becne rozmowy nie- 
dotyczą jeszcze spraw y samego traktatu 
handlowego, jednak zadaniem ich jest 
przygotowanie odpowiedniego gruntu dla 
niego.

Dokąd zmierzała Niemcy?
Francfi o mowie Hiitera

P a r y ż ,  14. 7.
W czorajsze przemówienie kanclerza Hitlera 

było niespodzianką dla opinji francuskiej, któ­
ra  zgodnie z przedstawicielami prasy oczeki­
wała, że Hitler przedew szystkiem  poruszy za­
gadnienia z dziedziny polityki zagranicznej. 
Korespondenci berlińscy donieśli, że Hitler 
sprecyzuje ofertę, poczynioną niedaw no przez 
m inistra Hessa i zapow ie pow rót Niemiec do 
Ligi Narodów,

Dzisiejsze dzienniki podają dłuższe stresz­
czenia przemówienia kanclerza Hitlera, zaopa­
tru jąc je krótkiemi komentarzam i, w  których 
podkreślają, że kanclerz niewątpliwie odniósł 
sukces w śród sw ego audytorjum . W yrażają 
jednak żal, że poza obroną swoich czynów 
Hitler nie poruszył w  mowie ani słowem obec­

nego położenia Rzeszy niemieckiej.
Tymczasem, jak  twierdzi „L-lntransigeant", 

jedynem  obecnem zagadnieniem, którem na­
praw dę interesuje się naród niemiecki, jest 
spraw a możliwości rozw iązania kryzysu poli­
tycznego, a  Więcej jeszcze ekonomicznego. 
Kanclerz nie powiedział, czy m a opracow any 
w tym  kierunku plan.

„Figaro" zw raca uw agę na  ton przem ówie­
nia, w ypowiedzianego przez człowieka, sto ją­
cego na czele rządu. Kanclerz Hitler wyjaśnił 
sw ą politykę, uzasadnia! surowe środki prze­
ciw namiętności i nerwowości, które w  nor­
malnych w arunkach nie odpow iadają cechom 
m ęża stanu. W obec tego zanacza dziennik, 
należy sobie zadać pytanie, dokód zmierzają 
Niemcy i dokąd zm ierza Europa,

E»€»«! w i c l S k i s m  « a^ 5 » < sem
Z Berlina donoszą:
W  miejscowości Nowe Kramsko na 

wschodniem pograniczu Niemiec odbył 
się pierwszy ślub „w duchu narodowo- 
soejalistycznym".

Młoda para, ubrana -w brunatne stro­
je, udała się pod wielki dąb Imienia Hit­
lera, pod którym ustawiono ołtarz i tam 
otrzymała ślub.

Po błogosławieństwie zebrana publicz­
ność wzniosła trzykrotnie okrzyk „Sieg

Heil** n a  cześć kanclerza, a następnie od­
śpiewano oba hym ny niemieckie.

©
(R e fo rm a  Sionstyłucji 

n> ( R u m u n i i
Z Bukaresztu donoszą:
„A deverul“ opublikował w iadomość, we­

dług której po powrocie prem jera T atarescu  z 
Paryża, a najdalej w sierpniu br. ma być do­

konana rekonstrukcja gabinetu przez powoła­
nie do rządu osób z  poza partji liberalnej. Do 
rządu ma być powołany m. in. poseł Goga. 
Rząd w  ten sposób zrekonstruow any, przystą- 
pićby miał do reform y konsty tucji

Śmierć znanego lotnika 
h n m u c t *

Z L w ow a donoszą:
Znany pilot aeroklubu lw ow skiego Ad-m 

Nowotny, który przed dw om a dniami uległ ka­
tastrofie, zmarł w  szpitalu w ojskow ym  w sku­
tek  odniesionych licznych obrażeń. Zmarły bvł
na terenie Lwow a znanym lotnikiem i jednym 
z organizatorów  Aeroklubu Lwow skiego, oraz 
jednym  z pilotów m otorow ych i szybow co­
wych.

Nin. Skarbu przeciw obniźee 
een zapałek

Z W arszaw y  donoszą:
Na ostatniem  posiedzeniu Rady Ministrów 

była rozpatryw ana sp raw a obniżenia cen to ­
w arów  monopolowych. M. in. w ysunięto pro­

je k t  znacznego obniżenia cen zapałek. P rze­
ciwko projektow i tem u w ystępow ał stanow ­
czo minister Skarbu, p. Zawadzki, ze wzglę­
dów budżetowych.

Schrony przeciwlotnicze
w Pando

Z P aryża  d o n o sz ą ł
Rada m iasta Paryża uchwaliła kredyt w  

wysokości 20 milj. franków  na  przygotow ania 
przeciwlotnicze. P rasa podaje, że w  stolicy 
Francji istnieje już 21.000 schronów  na w ypa­
dek bom bardow ania m iasta przez samoloty; 

nieprzyjacielskie.

m
Niemiłe wrażenie mowy Simona 

w Tokio
Z Londynu donoszą:
Przemówienie angielskiego ministra Sim o­

na, który wypowiedział się za wstąpieniem So­
wietów do Ligi Narodów, wywołało niemiłe 
wrażenie w  Tokio. Kota japońskie podkreślają, 
że poparcie Anglji udzielone Sowietom , jest 
oznaką nieznajomości istotnego stanu  rzeczy 
n a  w schodzie. M owa angielskiego m inistra 
spraw  zagranicznych jes t ogólnie krytykow ana.

Ostatnie wiadomości
sportowe

HELJASZ I KUSOCIŃSKI ZWYCIĘŻAJĄ 
W  LONDYNIE.

W  sobotę w  zaw odach sportow ych w  
Londynie pierwsze miejsce uzyska! Heliasz, 
uzyskując 14,85 m etrów  w rzucie oszczepem, 
Następnie w  biegu na 3 mile angielskie pierw­
sze miejsce zajął Kusociński, uzyskując czas 
14 min. 13,6 sek.

VIENNA — CRACOylA 2:6.
W  Krakowie odbył się mecz y jenna  —  

Cracovia z wynikiem 2— 0 na korzyść Wie­
dnia.

H u m o t

Ko n i e c  w  *’
BEZROBOCIA.

—  No, chw ała Bogu, 
*biiża się już koniec 
|hego bezrobocia...

—  Co, dostał pan po­
sadę?

. I, co  znowu! Prze­
l e ż  mam w łasny dom...

— A co pan zamierza 
*obić?

Jaktó  co? Niech
tylko zniosą ochronę lo­
katorów, wezm ę się do 
Pracy i będę podw yż­
szał komorne,.,
M c  n i e  i

1 POMOŻE.
Lekarz: —  Nic nie 

Pomoże, czy pan chce, 
czy nie, musi pan ten 
Proszek zażyć.

P ac jen t: —  Jeżeli nie 
Pomoże, to  pocóż mam 
zażyw ać?

W  SZKOLE.
W ymień mi dw a 

Zwierzęta ssące.
—  Kaczka...
—  Osioł 1
—  Kaczka i osioł.

W  SZKOLE.
.N auczyciel: Odmie-

ftiać będziemy cza­
sownik „idę do m iasta", 
lak powie m atka do 

Ojca! Prututkiewicz, u- 
f°ż takie zdanie!

Prututkiewicz: —  Zo­
staniesz w domu. ty 
stary pijaku*.

TU WYClACt
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'C yrk z a tr z y m a ł s ię  w  jed nem  z  p rze d m ie ść  
L on d yn u , g d z ie  m ia ł s ię  w ła śn ie  o d b y ć  k ier m a sz  1 
A rp ad  s p o d z ie w a ł s ię  d o b reg o  zarobk u .

T a m  to „ c z a r n y  T o m “, k tó r y  d otąd  p r z e b y w a ł  
u s ta w ic z n ie  w  sa m o tn o śc i, zn a la z ł w r e s z c ie  t o w a ­
r z y s z a , p od ob n ie  jak on m a ją c eg o  ża l do A rp ada.

B y ł  n im  w ę g ie r s k i p arob ek , L ajos, k tó r e g o  A r­
pad  p r z y ła p a ł n a  tem , ż e  k u p o w a ł dla koni g o r s z y  
o w ie s  i o sz c z ę d n o śc i, jak ie  na tem  rob ik  c h o w a ł do  
k ie sz e n i. O d d alił g o  w te d y  i ty lk o  litu jąc s ię  nad  
nim , n ie od d a ł g o  w  rę c e  policji.

T ett L ajos, k tó r y  i po w y d a le n iu  k r ę c ił s ię  c ią ­
g le  k o ło  cy rk u , z o s ta ł  n iez a d łu g o  n a jlep szy m  p rzy ja ­
c ie le m  T om a. W sp ó ln a  n ie n a w iść  do A rp ada sp r a w i­
ła , ż e  s ię  za p rzy ja źn ili.

L a jos p o d n iec a ł n ie n a w iść  T o m a  do A rpada, 0 -  
p o w ia d a ją c  m u n ie s tw o r z o n e  r z e c z y  o m niem anych 
s z y d e r s tw a c h  A rp ada i b a w ien iu  s ię  k o sz tem  T om a.

P e w n e g o  razu  o p o w ie d z ia ł m u o z e m śc ie , jakiej 
dokona? jed en  z e  zn a jo m y ch  c y r k o w c ó w  na c z ło ­
w iek u , k tó r y  zb a ła m u c ił m u żo n ę .

P o s ta r a ł on s ię  o  g r y z ą c y  jak iś k w a s  i napoił 
n im  ob a  sz n u r y  trap ezu , n a  k tó r y m  ć w ic z y ł  z w y k le  
je g o  p r z e c iw n ik . N a z e w n ą tr z  n ie b y ło  te g o  o c z y ­
w iś c ie  zn a ć .

Z p o czą tk u  lin y  w y tr z y m a ły . P e w n e g o  razu  
jednak , g d y  a r ty s ta  w ła śn ie  s ię  p ro d u k o w a ł, lin y  
n a g le  s ię  p r z e r w a ły  i n ie s z c z ę ś l iw y  sp a d ł na zjem ię , 
ła m ią c  so b ie  ob ie  n ogi.

S k o ń c z y ła  s ię  o c z y w iś c ie  jeg o  karjera. D a w n ie j  
za ra b ia ł b ard zo  dużo , p o tem  k arm ił k on ie  w  jed n y m  
z  p o d le jszy ch  c y r k ó w ,
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Z e s k o c z y ł on z  s io d ła  i z a w o ła ł  do z d z iw io n e g o
k lo w n a :

—  A u g u st! O b ra z iłe ś  m eg o  k on ia . T e g o  c i  n ie  
daruję! C zek aj, ty  ło tr z e !  

U ją ł b ła zn a  z a  k o łn ierz , rz u c ił tw a r z a  d o  ziemi 
i p r z y c is n ą w s z y  siln ie  za  k ark , z a c z ą ł g o  o k ła d a ć  
szp icru tą  ,k tórą  tr z y m a ł w  r ę ce . 

K low n  stłu m ił p o c z ą tk o w o  b ó l. S k u r c z y ł s ię  jak  
rob ak  i s ta r a ł s ię  u w o ln ić  od  s w e g o  p r z e c iw n ik a . 
A le  siln a  d łoń  A rp ad a  tr z y m a ła  g o  jak  w  k le sz c z a c h ,  

—  L ito śc i!  P u ś ć ż e  m n ie !  —  jęk n ą ł w r e s z c ie  
„ cz a rn y  T o m “. —  Z b ijesz  m n ie  na śm ier ć !  

A le  A rp ad  je s z c z e  siln iej p o c z ą ł g o  o k ła d a ć  
szp icru tą . 

—  A  ty , c z y  m ia łe ś  l ito ś ć ?  —  s p y ta ł  c ich o , 
śm ieją c  s ię  z ło ś liw ie . —  T o  z a  p o d ło ż e n ie  n o g i!  
M a sz! M a sz !  

P u b lic z n o ść , k tó ra  u w a ż a ła  to  w s z y s tk o  z a  nu­
m er p rogram u , z a ś m ie w a ła  s ię  z  za d o w o le n ia . Jak  
śm ie sz n ie  w y k r ę c a ł s ię  „g łu p i August'*, d arem n ie  
sta ra ją c  s ię  u w o ln ić  z rąk  A rp ada! 

W r e s z c ie  ręk a  A rp ada om d la ła . P o d s tę p n y ,  
z ło ś l iw y  c z ło w ie k  m ia ł d o ść  A rp ad  b y ł  p e w n y , ż e  
p rzyn ajm n iej p rze z  sied m  dni n ie  b ę d z ie  m ógł s ie ­
d zieć . 

C z e r w o n y  je s z c z e  z e  zm ę cze n ia , p u śc ił b ła zn a .
T ak , a tera z  p od z ięk u j za  k arę , k tórą  o tr z y m a ­

łeś. A u g u ście! —  rz ek ł u śm iech a ją c  s ię  p onu ro. —  
Jeżeli ci sm a k o w a ło , to jutro d o s ta n ie sz  p o d w ó jn ą  
porcję!

„ C za r n y  Tom** p o b la d ł śm ier te ln ie . U  w y jś c ia  
z a r e n y  c isn ę li s ię  k o le d z y  i k o leża n k i, k tó r y c h  z w a ­
b iła  n ie z w y k ła  w e s o ło ś ć  p u b lic zn o śc i. N ie b y ła
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Przed wyjazdem 
artystów poisitlcfe do Moskwy

Z W arszaw y donoszą:
W  p ią tek  odby ta  się- konferencja w  sp ra­

wie w y jazdu  polskiego eespotu  tea tralnego  na 
w ystępy  do M oskw y oraz przy jazdu  do W ar­
szaw y a rty s tó w  m oskiew skiego tea tru  W ach- 
tangow a. W  konferencji w zięli udział: dyr. p. 
Kaden B androw ski, rad ca  W deiekoński z M.
8 . Z. i p. M irouow  delegat tea tru  W achtango- 
w a W  czasie konferencji w ynik ła  różnica zdań 
na tem at term inu u rządzen ia  tej im prezy. 
Rosjanie zaproponow ali m iesiąc styczeń, dyr. 
Szyfm an natom iast zaproponow ał maj. Polski 
zespół w  składzie 40 osób w ystaw i w Mo­
skw ie 5— 6 sztuk.

W  poniedziałek odbędzie się ostateczna 
konferencja, podczas k tórej ustalony  będzie 
re p e r tu a r oraz term in im prezy. Dodać należy, 
że. zespół sow iecki w ystępow ać będzie w 
W arszaw ie w  tym  sam ym  czasie, w  którym  
zespół polski g rać  będzie w  Moskwie.

$ z a t c ń , s t f i ' a  d t c o j g c t  z a U o c f i a n t f c t t

Osobny Kredyf 
na obóz izolacyjny

Z  W arszaw y  donoszą:
D la  o b o zu  iz o la c y jn e g o  w  B e r e z ie  

K a r tu sk ie j  m a b y ć  w y z n a c z o n y  o so b ­
n y  k red y t, p r z e w id z ia n y  w  w y d a tk a c h  
m in . S p r a w  W e w n ę tr z n y c h  na u tr z y ­
m a n ie  a r e sz to w a n y c h  w  d ro d ze  a d m i­
n is tra cy jn e j. K r e d y t  d o ty c h c z a so w y ,  
p r z e w id z ia n y  na w y d a tk i na a r e sz ty  w  
ca łej P o ls c e  w  b u d ż e c ie  na r. 1934-35, 
w y n o s i ł  150 .000  zł.

SKazanie b, min. Rzeszy 
na 2  i pór robo więzienia
Z B erlina donoszą:
W  sobotę po blisko 4-miesięcznym proce­

sie został w ydany w yrok w  spraw ie b. mini­
stra  Rzeszy dr. G erekego. Sąd skazał go na 
2 i pół roku więzienia z zaliczeniem aresztu 
śledczego.

— „A. A. 19 — 22“. Niema w tem nic 
ani nienormalnego, ani grzesznego, gdy 
dwa serca tętnią miłością, gdy d woje mło­
dych kocha się, ale uczucia swoje należy 
zaw sze trzymać na wodzy, nigdy nie na­
leży się zapominać, nie należy popełniać, 
jak Pan pisze — „szaleństw". Te „sza­
leństwa" bowiem mogą wkrótce W aszą 
miłość zniw eczyć, mogą się stać przyczy­
ną tragedii, tem więcej, że przecież je­
steście jeszcze młodzi, a. nie mając po­
sady, nie może Pan poślubić swej uko­
chanej. Musi Pan to zrozumieć, musi się 
Pan zastanowić nad tem poważnie i skoń­
czyć z w szelkiego rodzaju szaleństwami.

Drogi Panie! W ierzę, że się bardzo 
kochacie, że pragnęlibyście być zawsze 
razem, ale trudno. Narazie musicie prer 
wadzić inny tryb życia i nie zapominać 
się. Unikajcie okazji, w której moglibyś­
cie zbłądzić, a Pan całą swą energję po­
winien poświęcić szukaniu pracy. Ani 
zgoda rodziców, ani W asza wielka mi­
łość nie wystarczą do połączenia się w ę­
złem małżeńskim. Musi się Pan przede­
wszystkiem starać o środki utrzymania, 
bo przecież niezawsze będzie Pan na oj­
cowskim Chlebie, a zresztą czem prędzej

się Pan usamodzielni, tem prędzej ziszczą  
się W asze pragnienia. Jeżeli chodzi o te 
wszystkie plotki, o których Pan pisze, 
to radziłbym się niemi nie przejmować 
i pomijać je milczeniem. Ludzie zawsze 
się wszystkiem interesują i plotkują, ale 
plotkują dotąd, dokąd widzą jakiś efekt

tych plotek, dokąd widzą, że się Pan tei” 
irytuje. Jeźęli tylko spostrzegą, że Pa* 
nie zwraca- na to uwagi, że jest Pan cal' 
kiem obojętny — przestają mówić. O czy” 
wiście na plotki poważniejsze, uwłaczają' 
ce W aszej czci, należy zareagować ostro* 
aż do skargi sądowej włącznie.

Z d r a d a  u k o c k a n e g o  c z ł o w i e k a
— „KWITNĄCA PI WON JA" Z ŻYW­

CA. Droga Pani! Bardzobym pragnął P a ­
ni jakoś pomóc, pocieszyć i złagodzić ból, 
jaki Pani wyrządzono, ale — niestety — 
nie mam możności czerpania z skarbnicy 
radości życia, aby tę radość rozsiewać 
hojną ręką wśród tak licznych rzesz ludzi, 
łaknących pociechy. Mogę tylko z Panią 
współczuć. Myśl, że nie jest Pani w  
sw ym  bólu odosobniona, że jest wiele in­
nych kobiet, którym  wyrządzono podo­
bną krzywdę — powinna nieco łagodzić 
Pani blol. Bo i cóż? Nie pozostaje Pani nic 
innego, jak tylko pogodzić się z losem, 
cierpieć i czekać, aż przyjdzie zapomnie­
nie. W ierzę, że ceni Pani swą godność ko­
biecą o tyle, że nietylko, iż nie będzie mu

Skazanie ukraińskich bojowców ♦

się Pani narzucała, aie nie okaże 
nawet, że Pani wyrządzono krzyw dę, t e 
Pani z tego powodu cierpi. Niech Pani er 
kazuje zawsze i wszędzie zimną oboje1!' 
ność niech JPani „koleżance" nie robi ża' 
dnych wymówek i przedewszystkiem 
nie okazuje, jak bardzo Pani o to chodzi 
bo zrobiłaby jej tem Pani... przyjemność* 
wzbudziłaby Pani w  niej pychę. A t eSc 
musi Pani unikać. Powinna Pani tak p°'. 
stępować temibardziej, że nie jest mu Paflj 
obojętną. Dzięki długiej nieobecności Pani* 
koleżanka miała ułatwione zadanie „od­
bicia" Je, narzeczonego, albowiem uczuci® 
jego m iłości do Pani nieco osłabło. Tera* 
zaś, gdy Pani znowu wróciła, uczucie to 
pomału odżywa w nim. to też niewątpU 
wie będzie chciał wrócić do Pani, a Pań* 
może w tedy postąpić, jak będzie uważał* 
za stosowne. Tymczasem niech Pani cze­
ka i śledzi dalszy rozwój wypadków.

Z a k oń czen ie  s e n s a c y jn e g o  p ro c e s a twe 2ttwowie

Kardynał Faulhaber
przeciw Hitlerowi

Monachijski arcybiskup, kardynał Faul­
haber, wygłosił w1 katedrze bamberskiej 
kazanie, w  którem wystąpił dosyć ostro 
przeciwko rządowi Hitlera. Arcybiskup 
oświadczył, że Kościół może podlegać 
tylko autorytetow i moralnemu. Kościół 
pragnie stać przy wszystkich, którzy 
znajdują się w potrzebie, ale stanowczo 
musi się zwrócić przeciwko temu, by 
określać samobójstwo jako czyn boha­
terski.

Oświadczenie to wypowiedziane zo­
stało w związku z faktem, że uwięzio­
nym w dniu 30 czerw ca szturmowcom 
pozostawiono w ich celach rewolwery.

Kardynał Faulhaber mówił także o 
niszczącym wpływie „miarodajnych czyn­
ników" na młodzież katolicką.

L w ó w ,  14. 7.
O godz. 11,30 w  nocy zakończył się sen­

sacy jny  proces 14 bojow ców  O. U. N. oskar­
żonych o działalność an typaństw ow ą i w spół­
udział w zam achu na  konsula sow ieckiego we 
Lw«wle.

Na podstaw ie w erdyktu  ław y  przysięgłych 
ogłoszono w yrok, na podstaw ie którego ska­
zano M ikołaja Łem yka na 6 lat w ięzienia (od­
siaduje on, jak wiadomo, karę dożyw otniego 
więzienia), osk. W łodzim ierz Nydz został ska­

zany na 14 lat więzienia, W łodzim ierz M ajew ­
ski na 10 lat, D ym itry M yron — 7 lat, Jaro ­
sław  Sztojko — 5 lat, W asyl Bezohlibnyik — 
4 lata, Jarosław  H ajw as — 2 lata, Andrzej 
Łuciw — 5 lat, Jaro sław  P eszte  — 4 lata, 
Juljan Zabłocki — 1 i pól roku, Iw an Zachar- 
kiw — 3 lata, Bogdan Ław rińskij — 1 i pół 
roku, Iw an Humenny i W łodzim ierz Szaohryn 
zostali uniewinnieni.

W szyscy  skazani zostali pozbaw ieni p raw  
obyw atelskich na przeciąg 6— 10 lat.

7 lieuzasadnione
z m w U u d e m a

“  „NIESZCZĘŚLIWA Z LIGOTY K-*
Jeżeli ktoś nie-m a kłopotów i nudz. sie 
szarzyzną dnia, to poprostu szuka czegoś* 
czem by sobie mógł zaprzątnąć głowę* 
Tak jest i z Panią, albowiem nie w ;dze 
żadnego powodu do zmartwienia. Jeżeli 
narzeczony zapewnia Panią o swej rnTor- 
ści, to fakt, że od czasu do czasu poroz'

Popyt na zagraniczne pisma w Niemczech
Za k a z  roo lrae j sprzedaży  d z ien n ik ów

Biuro Reutera donosi, że rząd niemiec­
ki zakazał wolnej sprzedaży wszystkich 
gazet zagranicznych w całych Niemczech. 
Żaden dziennik zagraniczny nie może być 
już sprzedawany w kioskach gazetowych. 
Również nie wolno przeprowadzać re­
klamy dzienników zagranicznych. Dzien­
niki zagraniczne mogą być przechowy­
wane pod ladami sklepów i sprzedawane 
tylko na wyraźne życzenie kupującego.

W  związku z tem w arto zaznaczyć, 
że zapytania o francuskie i angielskie 
dzienniki w  całych Niemczech stale wzra­
stają. Nie jest rzeczą nadzwyczajną, gdy 
małe, oddalone od centrum Berlina kio­
ski, sprzedają dziennie po 20 do 30 
francuskich lub angielskich gazet. Dru­
kowana w języku hebrajskim, a wycho­
dząca w W arszaw ie gazeta „Hajnt" po­
większa stale swój zbyt w Niemczech.

mawia z jakiemiś panienkami nie dowo­
dzi, że „bałamuci41 on oprócz Pani Jesz­
cze Inne kobiety. Nie może się Pani rów* 
nież dziwić, że rodzice jego pragnęliby, 
aby ich syn otrzym ał w iększy posag- 
W szyscy rodzice pragną, aby Ich dzieci 
opływ ały w  dostatku. Do słów kolegów 
narzeczonego również nie powinna Pani 
przywiązywać żadnej wagi, gdyż mo­
gą oni zdążać do poróżnienia Pani z na­
rzeczonym w celach im tylko wiadomych. 
Zresztą ludzie zawsze lubią zajmować się 
plotkami. Niech się więc Pani nie martwi, 
gdyż wkrótce napewno ułoży sie wszyst" 
ko jaknajlepiej. 4 Ir * skł.

TU WYCIAC!
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w ś r ó d  n ich  an i jed n eg o , w  k tó r e g o  tw a r z y  n ie c z y ­
t a ło b y  s ię  z a d o w o le n ia  i z ło ś liw e j  rad ośc i.

B ła z e n  w ś c ie k a ł s ię  w  d u sz y  z bólu  i w s ty d u .  
N ajch ętn ie j b y łb y  s ię  rz u c ił na k o le g ó w , a z w ła s z ­
c z a  na A rp ad a . W ie d z ia ł jed nak , ż e  to b y  m u s ię  na  
n ic  n ie  p rzy d a ło , to  też  w y k r z y w ia ją c  tw a r z  g r y ­
m a sem , sk ło n ił s ię  p u b lic zn o śc i i z e s z e d ł z  a re n y .

A ż e b y  u jść s z y d e r s t w  k o le g ó w , za su n ą ł s ię  za  
jed en  z  w o z ó w , tr z ę są c  s ię  z  b ezs iln e j  w ś c ie k ło ś c i  
i  p r z y s ię g a ją c  A rp a d o w i s tr a sz n ą  z e m stę .

M im o to , w  c h w ilę  p o tem  m u sia ł zn o w u  w y ­
s tą p ić  na a ren ie , b y  b a w ić  p u b lic zn o ść  s w e m i ża r­
tam i.

A rp ad  p o  u k o ń czen iu  s w e j  p rod uk cji u d a ł s ię  
d o  w o z u , g d z ie  ty m c z a se m  p r z y b y ł l e k a r z /k t ó r y  
z b a d a ł S ta s ia . O r z e c z e n ie  jeg o  b rzm ia ło  w c a le  n ie­
p o m y ś ln ie . D z ie c k o  d o zn a ło  s iln e g o  w str z ą ś n ie n ia  
i o b ra żeń  w e w n ę tr z n y c h , to  też  le k a r z  rad ził, b y  je  
o d d a ć  do szp ita la , g d y ż  k uracja  p o tr w a  d łu go .

A za  n ie  ch c ia ła  jed n ak  o tem  s ły s z e ć :  p o sta n o ­
w iła  sa m a  p ie lę g n o w a ć  s w e g o  u lu b ień ca . T em b ar-  
d ziej n ie m o g ła  g o  z o s ta w ić  w  szp ita lu , że  n a z a ­
jutrz c y r k  m ia ł w y r u s z y ć  w  d a lszą  d rogę .

A rp ad  u d a ł s ię  z n o w u  na aren ę , b y  w y k o n a ć  
o sta tn i i g łó w n y  p unkt p rogram u , m ia n o w ic ie  p r z e ­
c h a d zk ę  n a d p o w ietrz n ą  po d ru cian ej lin ie.

B y ła  to  k a rk o ło m n a  p rod uk cja , k tó rą  A rpad  
co d z ien n ie  w p r a w ia ł p u b lic zn o ść  w  zd u m ien ie , 
z w ła s z c z a ,  g d y  sp a c e r o w a ł po lin ie , w z ią w s z y  na  
ram ion a Stasia.

M a lec  nie o k a z y w a ł p r z y te m  żad n  ej bojaźn i, a  
b ra w u ra  jeg o  w y w o ła ła  n iem n ie jszy  p o d z iw , jak  
s r ę c z n o ś ć  i o d w a g a  A rpada,

Ą rp ad  p r z y z w y c z a ja ł  ch ło p c a  p o w o li d o  ty c h  
w ę d r ó w e k  na z a w r o tn y c h  w y s o k o ś c ia c h , p o c z y n a ­
jąc od n ie w ie lk ic h  o d le g ło ś c i od  z iem i. P o n ie w a ż  
Z o sia  w id z ą c  ć w ic z e n ia  b ra c iszk a , n ap iera ła  s ię  
c z ę s to , b y  ją A rp ad  r ó w n ie ż  w z ią ł  na ram ion a, ten  
sp e łn ił k ilk ak rotn ie  jej ż y c z e n ia . I d ob rze  u cz y n ił.  
D zis ia j  b o w ie m  sk u tk iem  w s tr ę tn e g o  za m a c h u  T o ­
m a , A rp ad  z o s ta ł  p o z b a w io n y  s w e g o  m a łe g o  p o m o c ­
n ika . A le  zn a la z ł z a s tę p c z y n ię  w  Z osi, k tóra  b a rd zo  
c h ę tn ie  z g o d z iła  s ię  na to, b y  ją „w u j A rpad" z a ­
b ra ł z e  so b ą  na s w ą  n a d p o w ie trz n ą  p r ze ch a d z k ę .

r G d y  p o  sk o ń c zo n ej p rod uk cji, o b d a ro w a n a  
c ia s tk a m i i cu k ierk am i, w r ó c iła  d o  b ra c iszk a , z a s ta ­
ła  g o  w  silnej g o r ą c z c e .

S ta ś  n ie p o z n a ł jej: m a ja c z y ł b e z  z w ią z k u . A  
„ c io tk a  A z a “, k tó ra  n ie  zd ję ła  je s z c z e  z e  s ie b ie  
s w e g o  c y r k o w e g o  k ostjum u , s ie d z ia ła  p r z y  nim  
p ła c z ą c . .

C y rk  A rp ada p r z e w ę d r o w a ł p r z e z  N iem c y ,  
c z ę ś ć  B e lg ji i H olandji, a  w r e s z c ie  p rz e p r a w ił s ię  
p r z e z  k a n a ł L a  M an ch e, b y  d ać k ilk a  p r z e d sta w ie ń  
w  A nglji. C y r k o w c y  są  w  c a ły m  ś w ie c ie  jak u s ie ­
b ie  w  d om u. W s z ę d z ie  c h ę tn ie  ich  p rzyjm u ją  i o k la ­
sk ują . 1

S ta ś  n ie m ó g ł b rać  je sz c z e  u d zia łu  w  p rod u k ­
cjach , g d y ż  n ie w y le c z y ł  s ię  c a łk o w ic ie  z  ch o ro ­
b y . P o  n ie s z c z ę ś l iw y m  o w y m  upadku w y w ią z a ło  
s ię  za p a le n ie  p łuc i ty lk o  d zięk i tr o sk liw e j o p iec e  
A z y  i A rpada u d a ło  s ię  u tr zy m a ć  d z ie ck o  p r z y  ż y ­
ciu . S ta ś  n ie w s t a w a ł w c a le  z łó ż k a  1 k a sz la ł u sta ­
w ic z n ie .

H u m o r

ROZTARGNIONY ~
MĘŻULEK.

Żona do m ęża:
—  Jeździłeś, kochan­

ku, za  zakupam i. Gdzie 
one?

—  Ach, to  cala hi- 
storja. Kupiłem cukier­
ki i zostawiłem je W 
składzie herbaty, herba­
tę zapomniałem w  skle­
pie żelaznym, m aszyn­
kę „Prim us" postaw i­
łem koło w agi u ja­
kiegoś rzeźnika i tam  
stoi pewnie jeszcze...

—  No, a pół kilo roz­
maitości od rzeźnika?

—  Te zostały w sa­
mochodzie, w  którym  
tylko co przyjechałem .

ZAGŁUPIA.
—  Tak, d roga  ku­

zynko, ożeniłbym się 
z tw oją przyjaciółką, 
ale jest dla mnie za 
głupia.

—  I ja tak  sądzę. T o­
bie potrzeba żony, któ­
ra będzie m iała rozum 
za w as dwoje.

LUDZKI PRZEŁOŻONY
A.: — S ek re ta rz  jes t 

pew nie bardzo dobrym  
przełożonym  dla p an a?

B.: — Ach, lepszego 
nie m ożna sobie w yob­
razić. Je s t dla mnie taki 
ludzki, że naw et pożył 
C2>yl odemnie 50 zL



łVien (Wiedeń) -  Wisła (Krabów) 2:2 (1:0)
v  czw artek 12 bm. baw iła w  Krakowie 
Updeńska drużyna ligow a zaw odow a F. C. 
U len> (daw niej N icholson), która rozegrała 
t lo ^ d y  Piłkarskie z krakow ską W isłą. Zakoń- 

się one wynikiem rem isowym 2:2. Do 
awodów stanęły drużyny w  następujących 

S ad ach , W ien: Plaszke, Puszm an, Szneider, 
“ Wnic, S latoshaw ek, Hartl, Hassm ati, H orwath, 

einlinger, Eckenhoffer, Riegłer. W isła: Koz-
."n, Pychowskł, Szumilas, K otlarczyk II, Je- 

„,erski, Bajorek, Feret, Pazurek III, Artur, dr.
eynian, Łyko.

].. Z m iejsca do ofenzywy przystąpiła Wisła, 
, 6ra już w  pierwszej minucie m ogła uzyskać 
_ramkę, lecz Pazurek bez rutyny zaprzepaścił 
!.eWną pozycję. Po dziesiątej minucie uzysku- 
3  'Wiedeńczycy przew agę, H orwath popisuje 

swemi zdolnościami piłkarskiemi. Koźmin 
Ponownie w  bram ce udowodnił, że należy do 
,.aJlepszych bram karzy polskich. Gra jest dość 
yWa. W  32 min. Riegłer, stojący na pozycji 

"Palonej otrzym ał piłkę, sam pociąga, uzysku- 
jty, bramkę, trudną do obrony. D alsza gra do 
; Dnca pierwszej połowy przynosi kilka śmia- 
Ych ataków , które jednak kończą się na linji 

P°la kam ego. Po przerwie ju t  w  piątej minu- 
z pięknego strzału w yrów nuje Łyko. Od 

A  chwili gra zaczyna być nieco ostrzejszą, 
yuscie g rają bardzo ładnie, s tarając , się o 
Wycięską bramkę, co im się udaje w  13 min. 

Przez W einlingera. Zanosi się na dalsze bramki

p f ^ v p « E c f x i e
n> Xm&&E>anem

. W  dniu 15 bm. o godz. 16 odbędą się 
P,envsze m iędzyklubowe zaw ody pływackie 
Nowopowstałych sekcyj pływackich zakopian­
ach  tow arzystw  sportowych pod technicz- 

nym kierunkiem Krakowskiego Okr. P. Z. P.
., Dzięki utworzeniu specjalnej delegatury 
Krak. Okr. P. Z. P. w  Zakopanem  w  rodzaju 
W rębnego ośrodka pływackiego zaintereso­
wanie pływ actw em  w  stolicy polskiej tu rysty­
ki wzrosło . ogromnie. Niedzielne zaw ody, po­
uczone z uroczystem  otwarciem  sportow ego 
tysenu pływackiego w  Jaszczurów ce -  Zako­
panem pozwolą oglądać na starcie zawodni­
ków W isły, M akkabi, Sokoła i P. T. T. —  

śród zaw odników 11 przeważają nazwiska czo- 
'OWycft itajpciarzy polskich .którzy tym razem  
Próbować będą sw ego szczęcia w  nowej ga- 
jrzi dyscypliny sportow ej. —  T ak  wielka 
dość świeżo zgłoszonych zaw odników  z po­
śród zakopiańskach klubów do P . Z. P., jako- 
te j zupełnie now a letnia atrakcja  budzi w  
Zakopanem żyw e zainteresowanie.

m
W n $ ś£ ig i f c o n n e

n> M atoreicatfk
, W  niedzielę, 15 bm. w  drugim dniu dodair 

ówych dni w yścigów  konnych z totalLzato- 
w  K atow icach, na  to rze w  B rynow ie, to- 

^Sranych zostanie siedem  gonitw , z tych 
Płaskich i jedna  z  płotam i. P oczą tek  gonitw  

® Sodz. 15.30 ibez w zględu na pogodę- Poniżej 
d a jem y  w ynik  m ianow ań na  dzień 15 lipca.

. P lo ty , — D ystans ok. 2,400 mt r.  N agroda 
r?® zł. F acet — J- A ntropow a, Eh bien — H. 
ftyrtanda, BeatriCe — H. H arlanda, Giigolo — 
i -  Seidla, Tub er osa — St. Królickiego, Jaśnie 
^ n n a  — Ign. hr. M ielżyńskiego,

P laska  — sprzedażna. — D ystans o t  1.600 
ty r. N agroda 500 zł. B bony — H. H arlanda, 
^salina — Z.  K ijańczyka, Flips —  G r. Ofi- 
i rów  8 p. u łanów , G rubelei — Igr,, hr- Miel- 
^ńskiego, Indian — St. Królickiego.

.  P łaska. — D ystans ok. 1.600 mitr- N agroda 
JJ® zł. Btoill II — S t  br. K orzbok-Łąckiego, 
P 1 bien — H. H arlanda, D rab II — st- Bońeza,
. 'iatus — Ign. hr. M ielżyńskiego, W isienka — 
„<n- hr. M ielżyńskiego, F lirt — L. J. bar- Kro- 
e.n|b'erga.

t  P łask a . — D ystans ok. 1,800 m tr. N agroda
ó,® zł. G rubelei — Ign. hr. M ielżyńskiego, 
M ony __ H. H arlanda, Feniks — R. Rogow- 
Pe«o, O daliska — st- Bońeza, K ocur —  Z. i Z. 
FHina-Gzechowskich, Facet — J. A ntropow a, 
M es Gr. Ofic. 8 p. ułanów , Em ocja — J- 
Kościszpwskiieigo.

D ystans ok. 1,800 mitr. N agroda 500 zł. 
Paz nagroda honorow a dla jeźdźca zw yclęz- 

ty  Imienia Zw iązku D ziennikarzy Sportow ych 
?■ P. M akata — Ign. hr. M ielżyńskiego, B ea- 
tyce _  H. H arlanda, K aboga — WŁ Jumgie- 
,71£z, D rab II — st- Bońeza, F lirt — K. J. bar.
. ronentoerga, D res — Gr. Ofic. 8 p. ułanów , 
pMyiiak II — Z. I Z. Belina-Czechowskioh, 

Scet — J. A ntropow a, Barrtbino — St. hr- 
tyjZbok-Łąckiego, P iosenka — Ign. br. Miel- 
2yńs:kiego, C alvadon — W . Bobińskiego. 

P łaska — sprzedażna. — D ystans °k- 1.800 
N agroda 500 zł. Feniks — R. R ogow skie- 

ty . Ariela — st. Bońeza, Soubre tte  — H. H ar- 
Jn d a . A ntypka — W l. Jungiew icz, Akulina — 

Kijańczyka.
.  Płaska. — D ystans ok. 1.800 m tr. N agroda
J®® zł. H ate Toi — St. hr. Korzbok-Łąckiego, 
p a ra to n  jj _  Święcickiego, F lirt — L. J. 
>ar- Kronenbc: ga, W igor M — S t, .Obstowej-

ze strony wiedeńczyków, lecz niedołężny sę- tu r ten mom ent w ykorzystuje i w yrów nuje dla 
dzia p. Babirecki znacznie im w tem utrudnia, swych barw . W edług przebiegu gry powinni 
W  31 min. zbyt pohopnie dyktuje sędzia rzut goście pow yższy mecz w ygrać. Sędziował fa- 
kam y, strzela go Reyman, .lecz bram karz bro- talnie p. Babireęld z Krakowa. Publiczności 
ni, odbijając piłkę w pole. N adbiegający Ar- około 1.500 osób.

Udział polskich zapalników
w  m i s r f r z c B S f w a c l f t  P l a l e f

Na ostatniem  posiedzeniu Polsk. Zw. Atle­
tycznego w Katowicach postanowiono wysłać 
do B ukaresztu polskę reprezentację zapaśniczą, 
która weźmie udział w  m istrzostwach zapaśni­
czych Małej Ententy, powierzone do przepro­
wadzenia w  roku bież. rumuńskiemi związkowi.

Celem wysłania najlepszej naszej reprezen­
tacji, Polski Związek Atletyczny urządza w 
najbliższą niedzielę eliminację w  kilku w agach. 
W  razie pogody eliminacje odbędą się na Bu- 
glowiźnie w Miejskich Zakładach Kąpielowych 
o godz. 15. W  razie niepogody w hali gim na­
stycznej przy ul. Staw ow ej.

W  w adze ciężkiej startu ją : Nigrłn (Kra­
ków ), Elzner (W arszaw a) i Greczek (Kra­
ków ). W  w adze lekkiej: Bajorek (K raków ),
Szajnowski (W arszaw a). W  w adze półśred- 
niej: Rejnak (W arszaw a), Grychtoł (Ś ląsk).
W  wadze koguciej: Ruda, Piec 1 Stefan ze
Śląska.

Ponadto odbędzie się dodatkow a eliminacja 
w  w adze lekkiej pomiędzy Breitkopfem (Slavia 
Ruda) a Krysmalskim (Policyjny), w  wadze 
półciężkiej: Mańka —Kuś, celem dobrania ich 
do reprezentacji śląska, która walczyć ma z 
reprezentacją B udapesztu w Budapeszcie,

Zawody lekko aflriycnc
w BogaekficH

W niedzielę, dnia 15 bm. odbędą się o 
godz. 15 na boisku „Sokola" w Bogucicach 
zaw ody lekkoatletyczne pomiędzy gniazdami 
Król. Huta i Bogucice. Z uwagi na rów no­
rzędne siły obu gniazd zapow iada się po­
wyższe spotkanie bardzo ciekawie.

Podkreślić należy, że mimo nieprzychyliych 
warunkó wlokalnych, w pływ ających ujemnie 
na norm alny rozwój życia sportow ego, stara  
się gniazdo Bogucice wszelkiemi silami stawić 
czoło nasuw ającym  się trudnościom przez 
częste urządzanie imprez sportow ych. Propa­
ganda ta  napozór mała, odnosi jednak swój 
skutek. Treningi zapełniają się młodemi ludźmi, 
a  zw iększające się z dnia na dzień zaintereso­
wanie spraw am i w ychow ania fizycznego 
m iejscowego społeczeństw a jest nagrodą ide­
alnych poświęceń starszych druhów  gniazda, 
czy to przy budowie w łasnego boiska, czy 
też w  kierunku innym.

Spór! w  HieMsu
Dn. 15 b. m. o godz. 10.45,, odbędą się za­

w ody pitki nożnej o m istrzostw o Ligi Śląskiej 
na  boisku Biała-Lipnik, K- S. W aw el, Nowa- 
W ieś — B iała Lipnik. P rzedm ecz rezerw ow y-

Dn. 15 b. m. o godz. 17-ej ,n,a boisku Ha- 
Eoah w  Bielsku, odbędą się zaw ody o m i­
strzo stw o  zw iązku ,M akkab i"  H akoah Bę­
dzin — H akoab Bielsko. P rze  dni ecz reze r­
w ow y •

Sport w PiofrKowie
W  najbliższą niedzielę na boisku K.S. Con- 

cordji na R udkach w  P iotrkow ie, rozegrany  
zostanie m ecz piłki nożnej koleżeński, pomię­
dzy  drużyną gospodarzy a  K- S. M oszczenica. 
Spotkanie to  ze  w zględu na silny sk ład  oby­
dw óch drużyn, zapow iada się in teresująco.

((bp)

Spor! w Wł®1kopa!«e
WYŚCIGI MOTOCYKLOW E O -ZLOTY 

KASK" NA TORZE W YŚCIGÓW  KONNYCH 
W  POZNANIU

Niedzielne w yścigi m otocyklow e <f „HI 
zloty kask  Polsk i" cieszą się zajslużonem za­
interesow aniem  tak  kierow ców , jak i publice 
ności, k tó ra  tłum nie każdego roku oblega te- 
ren  w yścigów  i śledzi em ocjonujące w alki po- 
szczególnych biegów . P rog ram  otbejmuje^ pięć 
biegów* w  tem  cz te ry  kw alifikacyjne i jeden 
głów ny bieg finałow y o sym boliczną nagrodę 
złotego kasku.

W yścigi odbędą się na Ł aw icy o godz. 15 
min. 45, dokąd dojechać m ożna tram w ajem  
linji 8 i autobusam i z Mostu T eatralnego od 
godz. 14-tej za 50 gr. w zględnie koleją z 
dw orca głów nego o godz. 13-45 i 15.12. B ilety 
w ejściow e po zniżonej cenie 50 gr. nabyw ać 
można w  przedsprzedaży : W  dniu' w yścigu
przy  kasach ma Ław icy, b ile t w ejściow y ko­
sztuje 1 zł.
OSTATNIE SPOTKANIE O M ISTRZOSTW O 

W  KLASIE „A" POZN. OZPN.
W  niedzielę odbędzie się ostatnie spotkanie 

o m istrzostw o w  klasie A. P ozn , O. Z. P . N. 
między U nią z  Kościana a O strovią w  O stro­
wie. P oczątek  zaw odów  o godz. 15.

m  z i
AUSTRJA —  ŁÓDŹ 18 BM.

Pertraktacje prow adzone przez Ł. K. S. z 
wiedeńskim zespołem ligowym Austrja, zakoń­
czone zostały pomyślnym rezultatem . W iedeń- 
ęzycy przyjadą do Łodzi na mecz z Ł. K, S-em

już w  przyszłą środę, 18 bm., a nie jak' pro­
jektow ano poprzednio w sierpniu.

A ustrja grała już w  Łodzi 1924 r. jako 
„A m atorzy" z Ł. T. S. G., w ygryw ając 4:1. 
Austrja jest najbardziej stylow o grającą dru­
żyną austrjacką, to  też przyjazd jej do Łodzi 
wzbudza zainteresowanie.

DALSZE ZGŁOSZENIA KOLARZY ŁÓDZ­
KICH DO SZOSOWYCH MISTRZOSTW  

POLSKI,
które rozegrane zostaną w  niedzielę w  Ka­

towicach. Zgłosiła się św ietna tró jka Wimy, 
Leśkiewicz, Rykhajn i Demantowicz, oraz z 
Rudy Pabjanickiej wielce obiecujący miody 
kolarz W ackier (R. T . S. G .).

•

Sport w Nalopolsce
KRAKÓW —  WARSZAWA —  ŚLĄSK.
Trójm ecz lekkoatletyczny reprezentacji 

trzech okręgów  odbędzie się 5 sierpnia br. w  
Krakowie.

W arszaw ianie przygotow ują się już do te- 
v go  trójm eczu niezwykle starannie. WOZLA. 

otw iera w  przyszłym tygodniu w  W arszaw ie 
specjalny  kurs przygotow aw czy, ha który w y­
znaczeni zostali najlepsi zaw odnicy stolicy. W 
kursie uczestniczyć będą następujący zawodni­
cy: T rojanow ski II, Koźlicki, Hancke, Ko- 
strzew ski, Kuźnicki, Sidorowicz, Duplicki, Ku- 
sociński, Lokajski, W ojtkiewicz, Siedlecki, Pa- 
bis, Płaszczyk, Tw ardow ski, Kluk, Trojanow ­
ski, Broma, Uniejewski, W aryszkiewicz, Ru- 
slewski, Bonkowski, Jurkowski, Pajsker, Mil­
ler, Szyc, Mulak, Koper, Sokołowski, Domań­
ski, Brachocki, Przybyłko, Eichler i Kwiatkow­
ski. Nieco później reprezentacja stolicy spotka 
się w  meczu międzymiastowym z Poznaniem. 
MAKKABI PROTESTUJE PRZECIW  W YNI­

KOW I MECZU Z KORONĄ.
M akkabi krakow ska wniosła p rotest do 

W ydziału Gier i Dyscypliny KZOPN. od za­
w odów  Korona —  Makkabi o m istrzostwo kla­
sy  A, które odbyły się w  dniu 8 bm. W ynik 
zaw odów  opiewa! 1:0 na korzyść Korony i za­
decydow ał o spadku Makkabi do klasy B. 

ZAWODY W  PIŁKĘ WODNĄ.
W  niedzielę odbędą się w  pływalni „Parku 

K rakow skiego" niezwykle ciekawe zaw ody w 
piłkę w odną o mistrzostwo Polski, pomiędzy 
m istrzem Polski E. K. S. (K atow ice) a  Cra- 
covią.

§porf w Zagłębia BąbroWittlcm
PR O TEST C. K. S.

Z arząd C. K. S. Czeladź złożył p rotest prze­
ciwko zawodom  finałowym, wyznaczonym  
przez W . G. i D. okręgu w  Częstochowie z 
Unją. P ro test zaw iera zarzuty natury  formal­
nej, oraz porusza szereg  innych sensacyjnych 
spraw . P ro test był rozpatryw any przez zarząd 
okręgu, który  jednak nie w ydał decyzji. Pro­
test odesłany do P . Z. P . N., miał być rozpa­
trzony na piątkowem  posiedzeniu zarządu.

„09“ W  MILOWICACH.
15 bm. gości w  Milowicach drużyna „09“ 

Mysłowice, która rozegra mecz z Płomieniem. 
W  drużynie gości gra słynny gracz „Latusiń- 
ski z ligowej „Legji".

ZAGŁĘBIE —  A. K. S. NIWKA.
15 bm. na boisku w  M ysłowicach A. K. S- 

Niwka rozegra mecz z Zagłębiem. Przedm ecz 
rezerw a A. K. S. rez. 09 Mysłowice.

K. S.
Sport no S9fska

S. „I-„CONCORDIA" KNURÓW — K. 
SKRA" SIEMIANOWICE.

. N iedzielne spotkanie o w ejście do Ligi Si., 
wye-żj w ym ienionych zespołów  piłkarsk ich  
zapow iada się na stadionie w  Knurowie, jako 
pierw szorzędna sensacja sportow a już ze 
w zględów  na w ażność zaw odów , oraz dobrą 
formę drużyny  K- S. ,,Iskra". P oczątek  zaw o­
dów o godz. 17.30. Jako  przedmecizg odbędą 
sie zaw ody drużyn  m łodszych,

ZARZĄD OKRĘGU KOLEJOWEGO PRZY­
SPOSOBIENIA W OJSKOW EGO W  KA­

TOWICACH
urządza 15 bm. o godz. 9 „Zaw ody Okrę­

gow e". Zawody te składać się będą z zawo­
dów lekkoatletycznych, gier sportow ych oraz 
trójboju. Zawody odbędą się na połączonych 
boiskach —  policyjnem i kolejowem w  Ka­
tow icach przy ulicy Zamkowej. W  tym sa­
mym dniu odbędzie się mecz piłki nożnej na, 
boisku policyjnem pomiędzy Pocztow ym  PWs 
i KPW. o godz. 16.

JFUSSBAL-CLUB W IEN " GRA 
W  CHORZOW IE

W  niedzielę o godz. 17 na boisku A. K- S . 
rozegra  znakom ita drużyna w iedeńska „Ftts- 
shal-O lub W ien" zaw ody  w  pitkę nożną Z 
drużyną A m atorskiego. Z aw ody te  w zbudziły  
ze w®ględu na  doskona łą . formę w iedeńczy­
ków  kolosalne zain teresow anie. W  drużynie 
F. C. W ien  widzimy; najpopularniejszego gra­
cza H orw ath a, 54-krotnego reprez. A ustrii, 
D rużyna F. C. W ien w ystąp i w .,sw ym  najlep­
szym  składzie: P lasohka, Schneider, Puiscb- 
mann, H artl, Zlatochlawek, Cernic, R eigier, 
Bckenhofer, H orw ath, W eilinger, H assm ann, 
O statnie w yniki w iedeńczyków : A ustrja 4:2,- 
Vier.na 3:1, Rapid 2:1, W . A. C j  2:2, W acker 
5:5. D rużyna A m atorskiego natom iast w y stą ­
pi rów nież w  sw ym  najlepszym  składzie.

N astępnym  przciw nikiem  w iedeńczyk:-*' 
będzie „Ruch", dnia 18 bm. na boisku w  Wlk. 
Hajdukach.

K. S. CHORZÓW —  „06“ KATOWICE.
Dziś na boisku „06“ znajdująca się w  re­

welacyjnej formie drużyna Chorzowa. Zaw ody 
odbędą się o godz. U . Przedm ecz drużyn re­
zerw owych.
WIELKI FESTYN SPORTOW Y W  NOW EJ 

W SI.
Dziś urządza K. S. „Polonia" Nowa W ieś 

wielki festyn sportow y na boisku „ W a w e r  
N. W ieś. Program  zaw odów  przew iduje: o  go­
dzinie 13 K. S. „Polonia" N. W ieś II senj. —  
K. S. „Porcelanka" Bykowina II senj.; o godz, 
14,15 K. S. „Porcelanka" Bykowina —  K. S, 
„L egja" Bielszowice; o godz. 15,30 K. S. „Po­
lon ai“ N. W ieś —  K. S. „W alka" Makoszowy;; 
o godz. 16,45 K. S. „W aw el" N. W ieś —  K. S. 
„Z goda" Bielszowice; o godz. 18 Z meczu 
„Polonia", „W aw el", „W alka" i „Zgoda".

Z WALK O W EJŚCIE DO LIGI SMP.
15 bm. odbędą się z cyklu w alk o w ejście 

do ligi SMP. 2 dalsze spotkania i to : SM P. Ol­
za —  SM P. W ielopole, SMP. Piekary W . —i 
SMP. Lubliniec. G ospodarze wymieni na pierw- 
szem miejscu. Początek o godz. 16,30.

I

M iłość — Szczęście !
P rzez  długie la ­

ta  byłam  nieszczę­
śliw a. N ikt nie 
zw racał na  mnie 
uw agi z pow odu 
mej n ieczystej ce­
ry . aż  polecano ml 
użycie parysk iego  
krem u D r. Dubois 
„ALMA”.
ALMA spraw iła 

cud, nadając me] 
skórze znow u pię­

kny  { o lśniew ająco czy sty  w ygląd , odtnła-. 
dzając mą cerę  o 15 lat. „ A L M A "  ustrw a 
w szelkie b łędy  piękności, zm arszczki, czer­
w oność nosa, p ryszcze, b runatne plamy, 
piegi i t  d . P od  gw arancją  zf. 200,— 
otrzym acie pełną cenę kupna z pow rotem , 
jeżeli niezadow oleni z  w yników  użycia  k re ­
mu ALMA zw rócicie pół pakietu  n iezuży- 
tego.

C ena za 1 stoik zl. VA,  za 3 stołki zl.
3,— Specjalna o ferta : P rz y  nadesłaniu w
ciągu 3 dni w ycinka niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otrzym acie Jako dodatek 
bezp ła tny  1 flaszkę praw dziw ej francuskiej 
perfum y Origan.

D r. Nic Kemeny, C ieszyn, sk ry tka  pocz­
tow a 100/1223,

Jilecz fooi&aion>y
r r  ^ q 6 f i o n > j c o c A

Dnia 8-go bm. odbył się w  Ząbkowicach 
mecz piłki nożnej o mistrz, kl. C. pomiędzy 
B rygadą ze Strzemieszyc Wielkich, a miejsco­
wym T . Ch. R-em, który  zakończył się w yso­
ką porażką B rygady w  stosunku (7 :1 ),

W  związku z powyższym meczem, „Ex- 
pres Zagłębia" pisze, iż graczy B rygady pobi­
to, oraz, że mecz był prow adzony w anormal­
nych w arunkach.

W ypadku pobicia na powyższym meczu 
nie było, o czem może świadczyć fakt, iż bę­
dący na boisku funkcjonarjusze P. P . wogóle 
nie interwenjowali. Mecz odbył się w  norm al­
nych w arunkach. Napiętnow ać należy w ybryk 
jednego z graczy B rygady, który usunięty 
przez sędziego, wyraził się do niego dosłow­
nie w  ten sposób: „C o!!? Ja mam zejść z boi­
ska? Najwyżej możesz dostać w  m ordę". Gdy­
by gracze P. U. R. nie zasłonili sędziego, do­
szłoby do jego pobicia.

Spraw ą zajm ą się praw dopodobnie władze 
związkowe i w inny zostanie przykładnie uka- 
r.ąnyj
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W ó z l s f t  d z i e c i n c e
i tylko ■ not
| KATOWICE. Plac Miarki w . 8. I piętro.

W ózki aportowe o podw ójnych reso rach  
jori od  zł. 22. — Eleganckie w óeki już od 
zl- 48. —  W ózki d la  lalek, ro w ery  o trzech 
kółkach I hulajnogi po najtańszych  cenach. 

Także obciągam y wózki.

** I n  do njcia

Drosl-fflaszyny

niedoścignione w  materjale wykonaniu 
M ie s i ę c z n ie  s p ł a t y  o d  z ł .  2 0 .—

Skład fabryczny:
Dom Towarowy , Bracia Prosi"
Świętochłowice, G. Si. — Tel. Król Hula 412-78 Drosf-Rowery

Katalogi na życzenie — Czytelnikom „7 Groszy" udzielam 5% rabatu.

M e b le P le fo l*
Sypialnie dębow e . ,  . od et. 300ro
Sypialnie m ahoniowe, oreech. od zl. 600.-'
Kuchnie . . .  od zł. 100,-'

poleca jedynie MAGAZYN MEBLI
R. JACOBER.

K A TO W ICE oL P iłsudskiego Nr- 15. 
vis a vis kościoła ew angelickiego. 

D ostaw a bezp ła tna na ca ły  G órny Śląsk'

J?©2P r ó c i ł c m

Józef 9anty
npr. iccK.
Dcnfysfa

C h o r z ó w  I .  ttl. W o ln o śc i n r . 31
Telefon: 41182

ELEKTROW NIA w Radomiu pragnąc uprzy­
stępnić ko rzystan ie  z taniego p rądu  od s tycz­
nia br. w prow adziła  ta ry fę  blokow ą. 749

MASZYNY do pisania w szelkie system y tanio 
sprzedam . K atow ice. S taw ow a 3 „Rem ont"

ŁADNE MIESZKANIE: 2 pokoje, kuchnia,
przedpokój, w  centrum Chorzowa, zamienię na 

. 3 lub 4-pokojowe. Oferty pod „S. 107“ Sie­
dem Groszy" Chorzów.

POSZUKUJĄCY POSADY! S p ó łk a ^  Ałj cyjn a 
zaangażuje natychm iast kilku inteligentnych pa­
nów (pań) do stałej pracy. W ym agam y: do­
brą prezencję, zmysł orjentacyjny, pilność i 
uczciwość, oraz wiek powyżej lat 25. Reflek- 
tancł, którzy posiadają pow yższe w alory i chcą 
sobie stw orzyć dobrą egzystencję zgłoszą się 
osobiście z dokumentami w Katowicach, ul. 
M łyńska 5, II piętro, w  poniedziałek i w torek 
od godz. U  do 1 i 3—5.

OBUWNICY "  śLĄSKA! Celem zapoznania 
w szystkich obuwników z naszemi cenami 
w szystkich gatunków  skór podeszwowych, 
urządziliśmy 2 tygodnie reklam ow ych cen od 
15 lipca do 1 sierpnia br. Będziemy sprzeda­
w ać po cenach ściśle fabrycznych. Skorzystaj­
cie z okazji i zwiedzajcie masowo mój sktad 
skór. C. B om sztajn, Chorzów (Król. H uta), 
3-go M aja 51.

TAPCZANY, leżanki na drucie elastycznym. 
„Pom ysł", Katowice, Opolska 3. 483

SYPIALKA dębowa, fornierow ana i polerowa­
na, okazyjnie do sprzedania w Zakładzie Sto­
larskim w  Katowicach, przy ul. Ks. Biskupa 
Lisieckiego 28, daw n. Polna 12. 2928d

BRYCZKI, wozy do polowania, masarskie, mle­
czarskie, platformy, ręczne, sprzedaje tanio 
J. Marx, Katowice, Słowackiego 26, tel. 347-98.

292 ld

POSZUKUJĘ młodszą panienkę do kraw iectwa. 
Katowice, Sienkiewicza 2. 2936d

PARCELĘ wielkości 25.000 m*, w  tem połowę 
zajęte pod ogród, w  Tarnow skich Górach do 
sprzedania. O ferty do „Siedmiu G roszy" pod 
nr. 2940d.

INSTRUKTORKA dyplom owana w yucza kroju
1 szycia. Szopienice, 3-go M aja 4. Gęsta.

   2945d
SINGERA m aszyny do szy d a , m ereżkarki oka- SYPIALKI pierwszorzędne kupicie najlepiej w 
zyjnie tanio sprzeda: Katowice, ni. Gliwicka Stolarni, Katowice, Sobieskiego 26, dawn. Fa.
m . 24*. 754 Tebel. 2950d

NOWY DOMEK tanio sprzedam. Ochojec, kofo 
drogerji. Kurcius. 2953d

JASNOWIDZĄCA chirom antka i astrologini, 
dyplom owana przez Insty tu t Psychologiczny w 
Brukseli, udziela w szystkich życiowych porad. 
Na zapytania listowne znaczek pocztow y. Ka­
towice, Kochanowskiego 14, m. 1. 2957d

POKÓJ z kuchnią w  nowym budynku zaraz do 
w ynajęcia. Zgłoszenia „Siedem Groszy" pod 
nr. 2959d.

DACHÓWKA (A em it) tanio sprzedam . Piotro­
wice, Szopena 45.

KIERAT (GSpel) m łócamia, mało używana, 
okazyjnie sprzeda Głogowski, Niwka, 3-go 
M aja 5. 792

FACHOWIEC budow lany szuka zarządu do­
mów, wszelkie reperacje wykonuje bezpłatnie 
przy piecach, dachach, podłogach, zamkach 
itd., posiada dobre św iadectw a. O ferty do 
„Siedmiu G roszy" pod nr. 790.

POSZUKUJĘ mieszkanie pokój z kuchnią lub
2 pokoje z kuchnią w  Ochojcu lub Piotrowi­
cach Śl. O ferty pod „W . A.“ do „Siedmiu 
G roszy", 789

OBELGĘ, rzuconą na p. Jana Pyki, odwołuję
i przepraszam . E. Kiwic. 791

POSZUKUJĘ cichy pokoik, skromne utrzym a­
nie, przy osobie sam otnej. „Em eryt" Bielsko, 
dworzec, księgarnia. 787

UWAGA! KUPNA OKAZYJNE! Sprzedaje- 
my prawie za bezcen, jak nowe, mało używane, 
sypialnie, jadalnie, gabinety męskie, garnitury 
klubowe, kuchnie, pojedyncze meble, urządze­
nia biurowe, pianina, aparaty  radjowe, m aszy­
ny do pisania i szycia oraz wszelkie inne przed­
mioty. Dom O kazyjnych Mebli, Katowice, 
M arszałka Piłsudskiego 40, telefon 30-859. 
Zwiedzajcie bez przym usu kupna!

788
DOM parterow y z ogródkiem, nadającym  się 
na budowisko, sprzedam . Ochojec, Mysło- 
w iska 51. 786

PODZIĘKOWANIE I UZNANIE.
praw dziw em u medjum Pani Vilmie T uray- 
Karten. Byłem ciężko chory na reum atyzm , 
ischias, leżałem w  szpitalu, niestety, —  bez 
skutku. Po w yjściu ze szpitala, było ml jeszcze 
gorzej, czułem się zgubionym  człowiekiem. 
Żona m oja dowiedziawszy się o adres jasno­
w idzącej Vilmy T uray  udała się do niej z 
prośbą o pomoc i radę. O trzym ane w skazów ­
ki od Pani Vilmy T uray  doprowadziły mnie w  
przeciągu 14 dni do zupełnego zdrow ia. Każde­
mu cierpiącemu mogę tylko polecić z całem 
mojem sumieniem p. Vilmę T uray, gdyż jest 
ona istotnie jasnow idząca i jej w skazówki są 
cenne. Panu eksperym entatorow i grafologowi 
J. Kartenowi za jego  wysilenia też składam tą  
drogą serdeczne podziękowanie. Pani Vilma 
T uray  zamieszkuje w  Katowicach, przy ułicy 
Kochanowskiego 11 i przyjm uje swoich intere­
santów  w  Instytucie grafologicznym. Karol 
Smoliński, W esoła, Szklarnia nr. 9 1925

UCZ SIĘ STENOGRAFJl, maszynopism a i ko­
respondencji w  obuch językach, a znajdziesz 
posadę. Katowice, P lebiscytow a 4, tn. 4.

._______________________  2933d

SPRZEDAM tanio 3 morgi lasu, ładne położe­
nie, pod budowę. Dusik, Piotrowice, K ąty 3.

782

SZANUJ SW Ó J GROSZl — K upując m eble w  
firmie „ M e b l a n k o "  K atow ice, M łyńska 5, 
oszczędzasz w iele pieniędzy. U rządzenie ku­
chenne 7 części zł- 110, oraz najelegantsze ja­
dalnie i sypialnie po bardzo  niskich cenach. 
Sypialnia dębow a zl. 300. — D ostaw a bezpłat­
na._____________________________ 744

N AJSTARSZE CHOROBY Jak: cukrzyca,
gruźlica płuc i kości, w szelkie choroby  skór­
ne, żylaki, rany  na goleniach, w ole na  szy ­
jach, choroby nerek ł pęcherza, nadstarsze 
choroby żołądkow e, astm a, choroby nerw ow e 
i um ysłow e, choroby  kobiet i  dzieci, now o­
tw o ry  i narośla  choćby najw iększe w ew nętrz ­
ne  1, zew nętrzne uleczalne. B ezpłatnych infor- 
macytj udziela: R edakcja  M iesięcznika „Ho­
m eopatia  1 Z drow ie" <— Katow ice. Jagielloń- 
ska 3.

„ B a l l o n ,  „ C y k lo n *  
K* a ,W od  125 zł., począw szy  

O p o n y ,  d i e t k i ,  różn e  części —  n isk ie  cen y

K c  m M i
I n s t r u m e n t y  m u z y c z n e ,  g r a m o f o n y ,
W w ie lk im  w y b o rze  po  b ezk o n k u ren cy jn y ch  

cenach

P U  d i  H f 0 5  HhSy c r a u z n c z m y  
M a i o w ł c e ,  Ul. 3-go Maja 19.

O S T A T N I  T Y D Z I E Ń
Z pow odu w ielkiej zniżki cen baw eło l 
i w ełny, Uezna r o d z i n a  m oże się odziać 

TYLKO ZA 14 zł, 25 gr.
3 m tr. m aterjału  na ubranie m ęskie (des®? 
bielskich kam garnów ) lub na palto  damski®' 
1 kostium  k. damski, ładnie uszy ty  z kolo' 
rowem, modinem p rzybran iem  (podać roT  
miar), 4 m tr. ,,tw ed‘u “ na suknię damska> 
1 pullow er-sw etr damski lub męski, 1 chust­
ka (ciemna), 1 p- pantofli damskich (podać 
numer obuw ia), 1 koszula m ęska lub 1 ko­
szula damska, stro jn ie  haftow ana. 1 p. kał®” 
sonów  z w ykończeniem  satynow em , 1 P‘ 
skarpetek  cw em ow anych, m ocnych, 1 P- 
pończoch jedw abnych i 3 chusteczki do no­
sa. — W szystko  razem  w ysy łam y tylko z® 
14 zl. 25 gr. z a  naliczeniem  pooztow em , p® 
otrzymaniu* listow nego zam ów ienia. Płac* 
się p rzy  odbiorze tow aru  na poczcie. Be® 
ryzyka! O ile tow ar nie podoba się, p rzy j' 
niiijemy takow y e  pow rotem , a pieniądze 

natychm iast zw racam y. — A dresow ać: 
Firm a „POLSKA PO M O C " — ŁÓDŹ, 

G enerała H. D ąbrow skiego 3.

UWAGA! OKAZJA!
Sypialnie polerow ane kom pletne z 10 

części w  orzechu, mahoniu i innych fornie- 
rach  już od zl. 600.—. N owoczesne kom­
pletne pokoje stołow e już od zl. 850,—. 
Kuchnie z 7 części Już od zł. 115,—. Meble 
pojedyńcze w  wielkim w yborze po najniż­
szych cenach poleca jedynie 
ŚLĄSKI DOM MEBLI — KATOWICE, 

tylko 3-go M aja 19.
Spieszcie obejrzeć nasze składy. D osta­

wa bezpłatna. ~ __________________

Na nowoofwarcie
r o w e r y :

Górieke, Opel, Sport f Inne 
oraz wózki dziecinne różnego 
wykonania niebywałe t a n i e

DOMINIK SMACZNY
C H O R Z O W  I. ITARNOWSK1E-GORY L 
Maja 10 Wolności 40.| Krakowska 20. M

m a r k i  „ K O N  K O N “  w wielkim wyborze 
po niskich cenach.

W . I F r ia l i l i c d u
Królemua lato, ul. wolności 49.

żądajcie wszędzie chodniki

„Falaleum“
Cena 50 gr. za 1 m. długość

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE­
DEM GROSZY" posiadać powinien kar­
tę kw itow ą abonam entów  miesięcznych 
na rok 1934. Dla posiadaczy k a rt p rzy ­
gotow ujem y w ielką niespodziankę. P re ­
num eratorzy  pocztow i zachow yw ać po­
winni w szystk ie  pokw itow ania. I

U  n a s  n a j t a n i e j  I  D o d a j e m y
I darmo str. Brown. U . P.N .
I (bezzez.) 150 naboi oraz z (imH*/ 
ł  wiecz. pióro kto zam. list. u n*5 

zegarek z fran. złota szwajc. sy*t* 
„Ankier* z wiecznem szkłe^ 
i 5 letnią gwarancją za zł 6.95 
lepszy gat.9, 12,15, kryt z 3-m J 
kopertami na kam. z ł .12,14,16,1®

____________  25 eztra płaski na kamieniach
14. 16. na rękę damski lub męski z ł. 10 12,16, 20 i 2* 

| Płac! się na poczde W  razię niespodob. zwrac. pieniądz* 
I Adres. Fabr. zeg. „R egulator", W arszawa,Dzielna 45 oddz.6
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Reformaclie HMoisI
znane od 1602 roko.

R e g u l u j ą  i o ł ą d e k ,  c h ro n ią  
od r e u m a t y z m u ,  cierpień w ą ­
t r o b y ,  nadmiernej o t y ł o i c i ,  
a r t r e t y  z m u ,  uderzeń k r w i
do g ł O W y ,  uśmierzają l l B H l O - '  
r o i d y ,  czyszczą krew i przy skło 
nościach do obstrukcji są łagodnym
ś r o d k i e m  p rieczyH C iaiąeym . '

Użycie 1 do 2 pigutek na noc.
t ą d ić  z Zakonnik iem .

  .

Akonajd*

19 Siedem Groszy
ESEJ

Przygody bezrobotnego Froncka

Po gładziufckiej tafli staw o 
Froncek p łynął uroczyście — 
gdy po chwili para  p tasząt 
zw iastow ała sw oje przyjście .

Baloniki Ich drażniły  
wypukłością 1 kolorem, 
by  ich obcy ktoś nie ukradł, 
sam e żreć zaczęły  w porę.

Ledwo dzióbkiem sw ym  dotknęły 
delikatnej skórki pitek, 
z hukiem pękiy — a nasz Froncek 
buch — łbem o dno z  całej siły.

Zmącił w odę i zbulgotał, 
om al — że się nie zachłysnął,

1 cudem pozostałe chw ycił 
J  w e w odzie znów  zaw isnął.

(C ąg dalszy nastąpi)
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^ 9  Bodilftnnych pism  bru ko w yc h  
i w y c h o d zi w  samej P ra d ze

fchar*t+Ca C zechosłow acji, Praga, ma 
®ttm • -  w ielk iego  m iasta zachodnio- 
dodał6-8^ 6®0 20 w szystk iem i stronam i 
.  atniemi i ujemnemi. Jedną z  charakte- 
j'est y cznych cech  życ ia  w ielkom iejskiego  
jj 1 n ieb y w a ły  rozw ój p r a s y  b r u -  

sen sacy inei- A ludność cz y ta  
wzięCje_ ę z y ta p rzy  każdej sposobnoś- 

kawiarniach, tram wajach, autobu- 
War CZy*a w  biurach przy  pracy, w  
Cy v.atach> w  n ocy  P °d 'latarnią na uli- 
tak‘ 0 dziw neg ° . ze  prasa brukowa ma 

"Wielkie p ow odzenie. D aw niej pisma  
lekt Zt>rne niejako uzupełnieniem
U ^ r y  p ow ażn ych  dzienników  poran- 
Dotj t r z e b a  przypom nieć, że  w  P rad ze  
oh= dzienniki p olityczne o w ielkiej 
nik? ci w  n ocy, jako dzien-
p. 1 Poranne, a po południu w ychodzą  

.̂.nta o m niejszej objętości jako pism a  
. eczorne- U nas jest zazw yczaj od ­

lotnie. W  P rad ze w ych odzi 13 w ielkich  
„ iehników  i ca ła  m asa pism  w ieczor-  
Z a w  ?ensacyjinych, które poczytn ość sw ą  

y/dzięczają p rzedew szystk iem  nieby- 
2ft i L taniości, num er bow iem  kosztuje 
ri 30 halerzy przy  objętości czterech  
Wwu stronic- P oczy tn ość  zw ięk sza  jeszcze  
tei typograficzne, układ pisma,
s g r a f ic z n y  sty l, sensacyjność. W ięk- 
led czyteln ik ów  nie ogranicza się do 
, Onego pism a. Za koronę (niecałe 25 gr.) 
bi$rrf& odm zu cztery  —  pięć takich

|  N aogól p ow iedzieć można, że  poziom  
yCh pism  n ie jest zbyt niski. P rzew aż-  
•e. nie odbiegają one= daleko od tenden- 

i tonu pism  porannych i charakter 
b rukow ego zbytnio się nie uw yd a-  

F)ia* Najbardziej rozpow szechnionem  pis- 
^w ieczornern jest „Vecerni C eske  

w ych od zące codziennie w  nakła- 
T2'® p ó l . midjoma egzem plarzy. W eźm y  
00 ręki p ierw szy  lep szy  numer. M a 8 
"tronie i kosztuje 20 halerzy. D w ie stro­
j e  p ośw ięcono sportow i. Jedna lub 
r ^ ie  stron y inseratów . Na p ozosta łych  
“tronach oprócz program ów  kin praskich, 
**8trów, radia i t. p. jest p ow ieść , ciągną- 
*3- się  numerami p rzez ca łe  m iesiące a  
?ctem  46 różnych artyk ułów  i w iado- 

s? ,ości> rozlokow ane pod trzyszp altow e- 
Pisina w ieczorn e w ychodzą  

w  Pradze przedpołudniem . A by czy te l-  
niK, p rzyzw yczajon y  do przeglądania ga- 
?et> nie w yg łod n ia ł w  m ięd zyczasie, oko- 
*o godziny trzeciej popołudniu w ych odzą  
Praw dziw e pism a w ieczorn e jak n. p. 
{•Telegraf”, ,.Express*’% „Vecerni Narodni 
jMSty”, „Abendzeitung*’. U derzające jest, 
*® pism a te dużo m iejsca pośw ięcają  
f o r t o w i  a na ich lam ach stale jest ru­
bryka, p ośw ięcona k rytyce teatralnej, 
Aktualnościom kulturalnym. W idać, że  
J^ytelnicy tych  pism  interesują się też  
Przejawami życ ia  kulturalnego.

O czyw iśc ie , że  pism a te  dużo m iejsca 
r°sw ięcać  m uszą sensacjom  dnia. Kroni- 

* krym inalna jest obszerna a niekiedy  
zpalty tych  pism  przepojone są krwią. 
 ̂ tem} zjaw iskam i jednak spotykam y się 

n iestety  w  prasie brukowej każdego  
■ relkiego m iasta. C. P .

* ftZ E P lE K N Y  B IU ST
„Maim znow u b i u s t ,  
jak  k iedy miałam lat 
18-oie. „DIVA sprawił, 
ten  cud". Tak pisze 
pełną szczęścia p. Ma- 
r ja  S t. —■ Spróbujcie 
,j)IV A "! O trzym acie 
pod gw arancją  200 zł. 
pełną cenę kupna z 

. pow rotem , jeżeli uży­
cie paryskiego krem u 
D r. Dubois — „D iva'‘ 

"je zadow oli W as, naw et po zw rocie polo­
r y  Pakietu niezużytego. M ały pakiet kura­
n ta?  2,— zl„ podw ójny pakiet 3.— zł. — 

•>r>IVA“ zapew nia każdej kobiecie od 17— 
ć5 lat  przy  czysto  zewnętrzne™  użyciu peł- 

jędrny  biust. W ysyłka dyskretna. P rzy  
^m ów ien iu  proszę o podanie, c z ;  pożąda- 
r f  rozw inięcie czy tylko wzmocnienie biu- 
» 1h Specjalna cena: kto prześle w ciągu 

dni w ycinek niniejszego ogłoszenia z za­
bawieniem, o treym a 20 proc. raba tu  na ma- 
y 1 30 ppoc. na duży pakiet.

Dr. NIC KEMENY — CIESZYN,
^  skrytka pocztow a 100/1218. ___ _

^stawanie chicba w Imlmln 
mleszkaficom Loreto

' y  zwlązu z przejęciem przez Stolicę Apo-
Iską Bazyliki Domu Loretańskiego, rozdano 

P lusa XI piętnaście kwintali chleba 
^ ż s z y m  mieszkańcom m iasta Loreto. Za- 

w n° obdarzeni, jak  i w szyscy inni obyw ate- 
Bki 26 Wzruszenlem stwierdzili ten  ak t ojcow- 

20 serca Najw yższego Pasterza.

Niejednemu z nas znany jest zapewne 
przepiękny mit o Ikarze, genialne plany i 
rysunki Leonarda da Vinci z projektami 
aeroplanów: mało natomiast wiemy o ro­
dzimych wyczynach w dziedzinie aero- 
nautyki.

Pomijając legendarne wzloty na mio­
tłach czarownic z Babiej Góry, warto 
wspomnieć postać niejakiego Imć pana 
Ł u k a s z a  P i o t r o w s k i e g o ,  szlach­
cica podlaskiego, który według relacyj F- 
M. Sobieszczańskiego w r. 1636 podczas 
przedstawienia w bursie Nowodworskie­
go w Krakowie z przedmieścia, naówczas 
Retoryką zwanego „na teatrum  przez 
dach przeleciał i po odprawionej scenie 
spowrotem na swoje odleciał miejsce*', 
O budowie natomiast aparatu, którym się 
ów słynny szlachcic posługiwał wszelkie 
wiadomości zaginęły.

Gdy pod koniec osiemnastego stulecia 
cala n iem al. Europa entuzjazmowała się 
wyczynami braci Montgolfierów, w Pol­
sce sprawę tę rozważano teoretycznie w  
małem dziełku, wydanem za czasów Sta­
nisława Augusta w  1784 r. pod tytułem 
„Kuli Aerostatycznej różnych aż dotąd 
doświadczeń opis dostateczny. — Kra­
ków w drukarni bibljopolii Jego Królew­
skiej Mości".

Jest to istotnie dokładny opis doświad­
czeń braci Montgolfier‘ów. P o  wzlotach 
Blancharda i Montgolfier‘ów zaczęto i w 
Polsce interesować się sztuką aeronau- 
tyczną. W  1786 r. chemik króla Stanisła­
w a Augusta niejaki O k r a s z e w s k i  
odleciał z terenu Zamku W arszawskiego 
balonem z kitajki i opadł pod Okuniewem 
w okolicach Mińska Mazowieckiego. An­
toni Magiera wspomina o nim w swym 
rękopisie, znajdującym się w  bibljotece 
ordynacji Zamoyskich.

W  ostatnich latach XVIII w . ław nik  
m iasta W arszaw y  J a n  G i d e l s k i  pró­
b o w a ł kilką w zlo tów  mniej lub w ięcej 
pom yślnych, w yw ołujących  w śród  lićżnie 
zebranych w id zów  w ielki podziw  dla od­
w agi eksperym entatora.

W  słynnym ogrodzie „Vauxhalle'‘
(„Foksal") w W arszawie, będącym włas­
nością bankiera Fryderyka Kabryka, a 
urządzonym dla widowisk i zabaw przez 
starostę piaseczyńskiego i kamerdynera 
królewskiego Franciszka Ryxa wzleciał 
balonem, przybyw szy na pokaz do stoli­
cy  w  r. 1790, słynny Fr. B 1 a n c h a r d. 
Aeronauta wzniósł się w tedy z przywią­
zanym  do spadochronu psem, którego za­
nim opadł pod Jabłonną wyrzucił. Zwie­
rzak równie szczęśliwie wylądował, jak i 
jego pan.

W  kilka tygodni później ten sam Blan* 
chard wzniósł się razem z uczonym po­
dróżnikiem (przyszłym samobójcą) J a- 
n e m  P o t o c k i m  z jego ogrodu przy 
dawnym pałacu Mniszków, gdzie dziś 
jest Resursa Kupiecka. Towarzyszył 
aeronautom ciągle ten sam pies — biały 
pudel, razem z nimi wylądował szczęśliwie 
na błoniach pod Wolą.

Następnie w roku 1800 pan A u g u s t  
K a j z e r ,  stolarz i mechanik ogłosił, że 
puści pod obłoki, jak wspomina A. Kraus- 
har „niewiastę z blonek zwierzęcych 
uklejoną w sposób figur, — przez Enslena 
w roku 1795 okazywanych". Lecz figu­
rę niewiasty przegryzł... kwas siarczany, 
do wytworzenia wodoru użyty i wzlot się 
nie odbył.

W  r. 1-306 wzlatał z tegoż „Foksalu" 
mołdawianin J o r d a k i  K u p a r e n k o ,  
który opuścił się z balonem w  ogrodzie, 
zajmowanym w końcu XIX wieku przez 
teatr Alkazar, przy ulicy Królewskiej.

W  r. 1809, dnia 25 czerwca wzinÓsl się 
balonem z Foksalu Anglik R o b e r t s o n ,  
przedtem demonstrując swój balon w pa­
łacu Prymasowskim przy ulicy S en ato r
sk ie j.

Próbowali potem  nleudalych w zlo tów  
w  r. 1812 Francuz L e n o i r  z dziedzińca 
dawnego pałacu Branickich na Podw alu  
Nr. 3 (przechodzi na ulicę Miodową) oraz 
inny Francuz M i c h a u x  z Saskiego dzie­
dzińca w  r. 1816.

W  1817 r. zjawił się w  W arszawie 
słynny aeronauta R i c h a r d ,  który 
wzniósłszy się z Foxa;lu opadł w okoli' 
cach Wołomina.

16 września 1832 r. w yruszyła w po­
dróż podniebną balonem  kobieta, p. Ę l r

z a G o  r n e r i n i. S tart odbył się w O  
grodzie Saskim. Podczas lotu opuściła się 
ze spadochronem w Alejach Jerozolim­
skich. Eksperyment ten był o tyle cieka­
wy, że dzielna .niewiasta nie wyskoczyła 
z kosża, lecz kosz, przywiązany do spa­
dochronu odcięła od balonu i siedząc w 
nim opadła na drzewa alei, łamiąc przy­
tem rękę.

Długo potem nie słyszano w  stolicy 
nic o napowietrznych podróżach. Dopiero 
w -r. 1874 Feliks Fryzę, reporter „Kurjera 
Warszawskiego", późniejszy założyciel 
„Kurjera Porannego" puścił się z aeronau- 
tą Bunclem balonem. W  parę lat Później 
popisywał się wzlotami Francuz Leroux 
i wkrótce potem technik Szymański, któ­
ry  jednak nie miał powodzenia skutkiem1 
wadliwej konstrukcji balonu.

W  dziewiątym dziesiątku XIX stulecia 
kilkakrotnie dokonywają wzlojów. w JVar-

z placu Ujazdowskiego, to  zn ów  z  pola 
Mokotowskiego.

Ostatnim, dającym podobne widowiska 
w latach 1903—1907 był znany szerokim 
kołom wesołych warszawian Niemiec o 
włoskiem nazwisku Ernest Vitollo, po­
czątkowo dyrektor kabaretu „Aleksandry- 
na“. W zlatywał on stale z ogrodu „Dyna- 
sy‘‘ na Obożnej i w jedną z dalszych po­
dróży zabrał ze sobą spółpracownika 
„Gońca" warszawskiego, dziennikarza J. 
Smotryckiego, z którym szczęśliwie w y­
lądował za Jabłonną na łąkach nadwiślań­
skich. Dokładny opis tego lotu zamieszcza 
ówczesny „Goniec".

Z kart fantastycznych powieści i le­
gend wzl-eoiaf s a m o l o t  współczesny 
wysoko ku gfórze drogą, jaką mu w ska­
zał genjusz i praca ludzka. Na wyczyny 
naszych praojców w dziedzinie lotnictwa 
patrzym y dziś, jak na niewinne, naiwne

W zlot Fr. Blancharda w  r. 1790.

szaw ie balonem swego nazwiska akrobat- 
ka 1 aeronautka Leona Dare, trzymając 
się zębami za sznur bez pomocy rąk i wi­
sząc tak w  powietrzu pod balonem, dopó­
ki statek nie znikł z oczu widzów. Wzlo­
ty  odbywały się to w ogrodzie Saskim, to

zab aw y i rozryw ki. D ziś lotnictw o szyb ­
ko przedostało się do każdej niemal dzie­
dziny życia. Sam olot staje się dla nas 
tem, czem  dla daw nych eksperym entato­
rów aeronautyki b y ły  sam ochód lub ko­
lej żelazna.

W y n a g n o d z e n i a  a u t w ó w

w daf&nyefa c^a&acft
W  Grecji starożytnej płacono za ma­

nuskrypt dzieła literackiego conajmniej 
drachmę srebra, a więc sumę na owe 
czasy dużą. Oczywiście suma była uza- 
leżniona^ od autora i rozmiarów dzieła- 
Należy jednak pamiętać, że o papyrus 
było trudno. W  tych warunkach litera­
turę popierać mogli tylko ludzie bogaci.

W  Rzymie, za czasów Cycerona, za­
płacił jakiś amator gramatykowi P  o m- 
p i 1 i u s o w i A n d r o n i c u s o w i  sze­
snaście tysięcy sestercyj (około 700 dola­
rów) za niewielką tabelkę historyczną, a 
P l i n i u s z o w i  starszemu ofiarowy­
wano nawet za jego zbiór notatek histo­
rycznych 400 tysięcy sestercyj (okoio
15,000 dolarów). Ale to były  wyjątko­
w e wypadki,

Naogół książki były  niedrogie, a han­
del niemi musiał opłacać się, gdyż bar­
dzo wielu nakładców żyło doskonale z 
tego fachu. Organizowali oni całe fabry­

ki, w których produkowali książki auto­
rów w ten sposób, że zasadzano do pul­
pitów nieraz po stu niewolników. Ci 
przepisywali teksty pod dyktandem i 
kontrolą.

Prawdziw e drogie zaczęły być dopie­
ro książki w  średniowieczu. Skutkiem 
tego nabywali je tylko książęta i królo­
wie, biskupi, klasztory i  bardzo bogaci 
ludz ie .

Król francuski Ludwik XI-ty zapłacił 
naprzykład za samo tylko prawo przepi­
sania sobie manuskryptu jakiegoś autora 
arabskiego 100 koron w złocie. Jak 
ogromna to była suma, — niech świadczy 
fakt, że dla zdobywania pieniędzy na ten 
cel skarbnik królewski zmuszony był 
sprzedać część królewskiego srebra sto­
łowego-

Hrabina Anjou zapłaciła za „Homilie" 
200 owiec, kilka tuzinów skór kunich i 
kilkadziesiąt .wozów zboża,



H oekam  dzieci
D n! w a k a c y jn e  n ie  z a w s z e  s ą  s ło ­

n e c z n e . C z ę s to  p o g o d a  n ie  d op isu je i 
m u sic ie  s ie d z ie ć  w  dom u, za m ia st  ch o ­
d z ić  n a  w y c ie c z k i  lub b a w ić  s ię  n a  
d w o r z e .

A  w  d om u  c z ę s to  W a m  s ię  n u d zi;  
c h o d z ic ie  z  k ą ta  w  k ą t i  n ie  w ie c ie  c o

nofcić! Ż e b y  z a ś  c z a s  s z y b k o  p r z e sz e d ł,  
t o  n ajlep iej z n a le ź ć  so b ie  ja k ie ś  za ję ­
c ie .  N a p r zy k ła d  m o ż e c ie  zr o b ić  d ob ry

w ó z e c z e k  d la  m ło d sze j  s io s tr z y c z k i  
lub b ra c iszk a .

P o m ię d z y  ru p iec iam i zn a jd z iec ie  
n a p e w n o  ja k ie ś  w ię k s z e  p u d e łk o  
d rew n ia n e , a w  o s ta te c z n o ś c i tek tu ­
r o w e .

N a k ó łk a  z u ż y je c ie  szp u lk i, p r z e c i­
n ając je w  p o ło w ie .

W  b o c z n y c h  śc ia n k a ch  p u d elk a , 
w y w ie r c ic ie  o tw o r y , w  k tó r y c h  o sa ­
d z ic ie  d w a  d łu g ie , d ok ład n ie  o b str u g a -  
n e  p a ty c z k i, a n a  n ich  k o ła .

N a  rysu n k u  w sk a z a n e  są  p o s z c z e ­
g ó ln e  c z ę ś c i  w ó z k a  o r a z  sp o só b  w y k o ­
n an ia  c a ło śc i .

B e z  k o s z tó w  i w ie lk ie j  p r a c y , zr o ­
b ić  m o ż e c ie  w  ten  sp o só b  r a d o ść  m ło d ­
sz e m u  ro d ze ń stw u , a sa m i m ile  sp ę ­
d z ic ie  c z a s  w  o k res ie  s ło ty .

P a m ię ta jc ie , K och an e D z ie c i , z a ­
w s z e  w y s z u k a ć  so b ie  ja k ieś  za ję c ie , a  
nie b ę d z ie c ie  s ię  n ig d y  n u d zić!

Ś m ie r c i ża l s ię  z r o b iło  s ta re j M ar-  
c łn o w e j  i jej w n u c z ą t  U lito w a ła  s ię  
nad n iem i i z o s ta w iła  b ab u n ię p r z y  ż y ­
c iu . W r a c a  sa m a  do P a n a  B o g a  i p o ­
w ia d a :

—  P a n ie  B o ż e , n ie  m o g ła m  za b ra ć  
d u sz y  starej M a rc in o w ej. Z o s ta ło b y  w  
ch a c ie  c z w o r o  w n u c z ą t, k tó re  w y c h o ­
w u je , a k tó re  n ie  m ają m atk i.

Z a sm u cił s ię  P a n  B ó g , ż e  śm ier ć  
nie p o słu c h a ła  jeg o  r o z k a z u  i m ó w i do  
n ie j :

—  P ó jd ź  z e  m ną. — P r z y p r o w a d z ił  
P a n  B ó g  śm ie r ć  n ad  m o rz e  i r z e c z e :

—  S k a c z  d o  w o d y , na sa m o  dno. 
Ś m ie r ć  s k o c z y ła .

—  W id z is z  tam  s k a łę  —  m ó w i da­
lej P a n  B ó g . —  P r z y n ie ś  ją tu. Za  
ch w ilę  w y p ły n ę ła  śm ier ć  z  k a w a łk ie m  
sk a ły , a P a n  B ó g  rozk a zu je :

•—  R o z g r y ź  tę sk a łę .

cS ta/w u  oU arcw A n oW  

J U  s d ź m i& ró

R o z k a z a ł raz  P a h  B ó g  p r z y w o ła ć
d o  s ie b ie  śm ier ć , a g d y  ta  p r z y s z ła ,  
ta k  do n iej r z e c z e :

—  W id z is z  tę  ch a łu p ę p od  la se m ?  
P ó jd z ie sz  tam  i p r z y n ie s ie s z  m i d u sz ę  
sta re j  M a rc in o w ej.

P o s łu c h a ła  śm ie r ć  i z e s z ła  n a  z ie ­
m ię .

W c h o d z i do c h a ty  M a rcin o w ej, s ta ­
je  w  p ro g u  i s łu ch a . S ta r a  M a r c in o w a  
le ż y  w  łó żk u , a  k o c h a n e  jej w n u c z ę ta  
sto ją  k o ło  łó ż k a  i r z e w n ie  p ła c z ą . B a r ­
d z o  lubią  sw o ją  b ab u n ię , k tó ra  im  z a ­
w s z e  ch ę tn ie  o p o w ia d a ła  p ięk n e  b a ­
je c z k i, d a w a ła  s ło d k ie  ja b łu sz k a  i ch ieb

z  m io d em . A  ter a z  b abu nia  le ż y  b lada,
ja k b y  n ie ż y w a , a b ied n e  w n u c z ę ta  
p ła c z ą .

Ś m ie r ć  s to i c h w ilę , ch rz ą k a  i w r e ­
s z c ie  s ię  o d z y w a :

—  Ja je s tem  śm ie r ć  1 p r z y s z ła m  p o  
tw o ją  d u szę , M a rc in o w o .

B ab u n ia  s ły s z ą c  to , p o c z ę ła  c ich u t­
k o  p ła k a ć .

—  N ie  m o g ę  je s z c z e  o p u sz c z a ć  m o­
ich  w n u ć ż ą te k . M a te czk i już n ie m ają, 
m u sz ę  je sa m a  w y c h o w a ć .  C o z  n iem i 
b ę d z ie , g d y  m n ie  z a b ie r z e s z ?  U lituj 
s ię  nad  n iem i i n ie zab iera j m n ie  teraz .

G r y z ie  śm ie r ć , g r y z ie , aż ją z ę b y  
r o z b o la ły , i r o z g r y z ła . P a tr z y , a tu  w  
środ k u  s k a ły  r o b a c z e k  s ie d z i m alutk i. 

A  P a n  B ó g  p o w ia d a :
—  W id z is z  —  to  ja o  ty m  m a ły m  

ro b a czk u  p am iętam , a  o  w n u c z ę ta c h  
starej M a rc in o w ej m ia łb y m  za p o m ­
n ieć . T y m  ra zem  p rze b a c za m  ci, a  na  
p r z y s z ło ś ć  m a sz  m n ie  s łu c h a ć  i jak
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OT, P rzy  niedzieli m am a 
umyła 1 uczesała 
1 w  ubranko z szyk kokardką 
w ystroiła i przybrała.

2. S tasło piękny —  jak  z  puzderka 
m ina —  w prost im ponująca^, 
W yszedł baw ić się na łąkę. 
Patrzcie —  zobaczył zająca.

3. T ak  m n szarak się spodobał,
że koniecznie chciał go złapać. 
Co za radość będzie w  domu, 
gdy po izbie zacznie człapać.

Zając —  hyc do dziury w moście. 
Staś nam yślał się niewiele —  
skoczył za nim, włazi do w nętrza. 
(W  sw em  ubranku od niedzieli!!!)

A gdy z środka się wyczołgał, 
to  w yglądał, jak murzynek. 
(Jakże biotem się unurzal 
ten m am usin grzeczny synek.)'

6 . M am a Stasia nie poznała, 
za  boki się wzięła, rzekła:
„T yś gdzie byw ał? Takiś czarny, 
jakbyś wylazł p rosto  z piekła.

ro z k a ż ę , m a s z  p r z y n ie ść  d u sz ę  star®
M a rcin o w ej.

S ta r a  M a r c in o w a  w y z d r o w ia ła  ’ 
d łu g o  je s z c z e  ż y ła .  W y c h o w a ła  s ^ e 
w n u cz ę ta  na lu dzi, i sp o k o jn ie  p o zw ^  
liła  z a b r a ć 's w o ją  d u sz ę  d o  n ieb a .

ZAGADKA-SZARADĄ 
Pierwsze zwierzę co ma trąbę 
Drugie idzie po a ą b 
Wszystko razem pięknie świeci 
Co to jest Zgadnijcie dzieci.

R o z w ią z a n ie  za g a d k i z  poprzednie*  
g o  „K ącik a  d la  D z ie c i44 b rzm i: LAM­
PA. I ty m  ra zem  d o b r y ch  r o z w ią z a ć  
o tr z y m a liśm y  o k o ło  155, n ie tra fn y c h  
60, w o b e c  c z e g o  z  p o w o d u  braku  m iej­
s c a  n ie  m o ż e m y  z a m ie śc ić  n a zw isk  
d z ie c i, k tó r e  n a d e s ła ły  d o b r e  ro z w ią ­
za n ie  za g a d k i.

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  p r z y s y ła ć  naj­
p ó źn ie j d o  p iątk u . Jed n o  z  d z ie c i, k tó­
re n a d eślą  d ob re ro z w ią z a n ie , o trzyn ih  
na p o d s ta w ie  lo so w a n ia  p ięk n ą  k sią­
ż e c z k ę .

N a g ro d ę  w  p o sta c i k s ią ż e c z k i oj 
tr z y m a ła  na p o d s ta w ie  lo so w a n ia  Ha­
lina Surówna z  Czechowic, S ta c ja  nr* 
476.

Aby ułatw ić dzfecłom przesy łk i r#zwlązatf* 
zam ieszczam y poniżę] kupon, k tó ry  trzeb* 
w ypełnić, w yciąć, złożyć do niezaklejonej ko­
p erty  z adresem  „Siedm iu G roszy" i napisem  
„D ruk" o raz  znaczkiem  za  5 groszy . W  te# 
sposób za p rzesy łkę rozwSązari nie trzeba  pła­
cić 30 groszy , Jak to ]est, gdy  się Je p rzesy ł3 j 
zw ykłym  listem .

Rozwiązanie zagadki 
„Kącika dla Dzieci" brzmi:

Imię I nazwisko ■ 

Adres

(ki —* fes ^

„ * Xa 1 * . • ■ » *

1 • ' ■ * fe « ' » '

W  c y r k u  p rod u k u je s ię  n a śla d o w ca  
g ło s ó w  r ó ż n y c h  z w ie r z ą t .

Publiczność jest zachwycona. 
Naśladowca w pewnej chwili zwra' 

ca  się do słuchaczy:
■— Może kto chce jeszcze usłyszę? 

głos jakiegoś zwierzęcia?.
—  O w s z e m !  P r o s z ę  n aślad ow a?  

g lo s ...  ś le d z ia !  —  w o ła  m a ły  J a ś .*

M IESIECZNY ABONAMENT ,1 GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41
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C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1  G R O S Z A C H
1 PO LE  O  W Y M I A R Z E  3 5 ZŁ . 15. 
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GR. Z A  S Ł O W O .
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